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Z dniem 20 Czerwca r. b. - Redakcja i Administracja "Ziarna" przeniesione zostały 
na ulicę Nowy Świat Nr. 70. Telefon Nr. 27-73. 

Proces ks. tulenburga. 
Skandaliczny proces ks. Eulenbur­
ga, który z powodu choroby oskarżo­
nego, musiał być przerwany, budzi 
niezwykłe zainteresowanie nietylko dla 
swej treści bezpośredniej. PrzecIw­
nie, dla amatorów sensacji najpon~t­
niejszym pieprzykiem jest właśnie 
treść uboczna,. dodatkowa - to, czy 
też ten, o kim się nie mówi i nie pi­
sze. Z tego właśnie względu została 
nakazana tajność rozpraw, co wobec 
przedstawicieli prasy uzasa­
dniał w długich wywodach 
starszy prokurator trybunału 
w Berlinie, Isenbiel. Uza­
sadniał tak długo, że aż 0-

plnja publiczna zaczęła się 
domyślać, że chyba właści­
we przyczyny tajności tkwią 
gdzieindziej, niż wart, 175 
niemieckiej ustawy karnej, 

Tajność w procesie prze 
ciw ks. Eu~nburgowj jest 
bowiem jedyną w swoim ro­
dzaju; nie odnosi się właśnie 
do faktów gorszących, obję­
tych art. 175 ustawy karnej. 
O tych faktach dzienniki 
umieszczają, jakby w dal­
szym ciągu procesu mona­
chijskiego, najobszerriiejsze 
sprawozdania, które są naj­
większym urągowiskiem z trosk p. 
Isenb!ela o moralność publiczną w 
Niemczech. A jednak sprawozdania 
z procesu wskazują pewne luki, taj­
ność rozprawy funkcjonuje więc czę­
ściowo. O ile? Do czego się odnosi? 

Od czasu do czasu w lukach tych 
~łyskają światełka. Dowiadujemy się 
ze rozkład kabin na yachcie cesarskim 
"Hohenzollern" jest przedmiotem sta­
~annych badań trybunału - że tryb 
zycia w morskich podróżach cesar­
skIch jest przedmiotem sporu między 
stronami - że kwest ja, kto: Wilhelm 
czy też książe Eulenburg zapraszał 
~ przyjaciółU do Liebenbergu, rozwa­
zana jest w postępowaniu dowodo­
wem. Nie trudno się więc domyśleć 
do czego się odnosi ta oryginalna taj-

Z cł7Y5Tili bieżącej. 

ność, której zadaniem jest zupełnie 
odsłonić oskarżonego, a zasłonić ko­
goś innego. 

O kogo w tym wypadku chodzi, 
domyśleć się nietrudno. Jest rzeczą 
powsżechni e wiadomą, że osobistym 
przyjacielem ks. Eulenburga był ce­
sarz .Wilhelm. Jest rzeczą równie 
wiadomą, że monarcha nie może być 
przedmiotem rozpraw w procesie kry­
minalnym, w dodatku tak skandali­
cznym. Należało więc monarchę z 
procesu - usunąć, co zamierzano 
osiągnąć za pomocą tajności rozpraw 

Ks. Eulenburg przed sądem. 

sądowych. Celu tego nie osiągąię 
to - i w tem właśnie tkwi całe zna­
czenie polityczne procesu. 

Sprawa przybiera obrót dl .. ks. Eu­
lenbllrga coraz bardziej niekorzystny. 
Nie tyle ze względu na właściwy 
przedmiot oskarżenia, ile na inne 
okoliczności uboczne, które przytem 
przypadkowo na jaw wychodzą. Co 
się tyczy bowiem oskarżenia - cały 
świat wiedział że ks. Eulenburg kła­
mał, wypierając się poczynionych mu 
przez Hardena zarzutów w dwóch 
pierwszych procesach. 

Ks. Eulenburg kłamał na każdym 
kroku i przy każdej sposobności. Ks. 
Eulenburg pisał nazwiska przyjaciół 
na książkach, będących jego własno­
ścią, dla zwrócenia uwagi w Inną 

stronę. Ks. Eulenburg używał kłam­
stwa I potwarzy w walce z niedogo­
dnyrni ludźmi na dworze, jak widać 
ze sprawy radcy tajnego Piersona, 
którego intrygą wypędził z posady 
i wpędził w grób. Ks. Eulenburg 
chować musiał do kieszeni listy takle 
jak ks. Dohny, który mu zarzucał 
kłamliwość całej jęgo istoty i pisząc 
o nim nazywał go: "ein solcher Kerll'J. 

Jednem słowem, wobec dotychcza­
sowych wynik6w procesu, ks. Eulen­
burg spada w oczach ogółu na po­
ziom bardzo nizki. 

I tego człowieka znali 
wszyscy, jak świadczy list ks. 
Dohny, wszyscy, z wyjąt­
kiem - cesarza Wilhelma, 
który go uczynił powiernikiem 
swych planów i zamiarów, 
swym am asadorem! 

Znajomość ludzi, których 
się używa do służby publi­
cznej, jest-jak słusznie za­
znacza "Goniec", najważniej­
szą zaletą królów i książąt, 
jest w czasach- dzisiejszych 
wprost miarą zdolności r.zą­
dzenia. Wilhelm I usunął 
hr. Arnima i zatrzymał Bi-
smarcka. . 

Wilhelm II usunął BIsmar­
ka, wziął Eulenburga! Tego 
żadna tajność rozpraw nie 
osłonI. Zdolność lub nieu­

miejętność rządzenia nie może być 
w stuleciu bieżącem tajemnicą urzę­
dową. Cesarz Wilhelm II przegrał 
proces ks. Eulenburga. 

G 

Z PRASY POLSKIEJ. 

Naduzywanle haseł idealnych. 

(ik) Nie tak dawno, z racji gło­
śnego nie tyle z wyników artystycz­
nych ile ... rachunkowych koncertu, 
urządzonego przez Filharmonję war­
szawską na rzecz budowy pomnika 
Chopina, pisaliśmy o nadużywaniu 
haseł idealnych dla celów czysto 
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spekulacyjnych. Potwierdzenie tych 
uwag znajduJemy obecnie w "Dzien­
niku Powszechnym". 

Praca w imię miłosierdzia dla ce­
lów społecznych lub narodowych 
i wogóle dla dobra ogółu jest naj­
wybitniejszą z zasług obywatelskich 
i zasługuje na największe uznanie 
i wdzięczność społeczeństwa. 

Ta praca jednak, w osnowie 
swej altruistyczna, nakłada i pew­
ne obowiązki, z jakiemi nie zaw­
sze się liczą ci, którzy się jej od­
dają. Pierwszym obowiązkiem jest 
poddawanie się kontroli ogółu, a 
drugim, żeby ideowy altruizm nie 
był używany za przykrywkę ce­
lów handlowych i egoistycz­
nych. 

Tymczasem u nas dość czę­
sto się zdarza, że osoby lub 
instytucje, poświęcające się ni­
by to celom filantropii, sprawom 
społecznym lub ... sztuce, uchy­
lają się od wszelkiej kontroli, i 
co więcej, nadużywają haseł 
altruistycznych dla własnych 
korzyści materjalnych I obra­
żają się, gdy ktośkolwiek po­
dejmie zestawienie korzyści, ja­
kię przypadają na rzecz obro­
tów ściśle handlowych I na ce­
le ideowe. . Uważa się to za 
wścibstwo, za niegrzeczność, o­
brazę i impertynencję. 

I sypią się grcfmy na śmiał­
ków, groźby, że nie war.~o pra­
cować dla ogółu, że nie umie· 
ją cenić czyjejś inicjatywy i po­
święcenia. 

Dziś w okresie ogórkowym, za­
wodowi organizatorowie zabaw na ce­
le dobroczynne i społeczne, wypo­
czywają po trudach całorocznych, z 
rozpoczęciem jednak sezonu, wypły­
ną znów na widownię, wyzyskując 
przy pomocy usłużnej prasy miło­
sierdzie publicznie i poczucie oby­
watelskie społeczeństwa na swoją 
przeważnie korzyść, nie poczuwając 
się bynajmniej do usprawiedliwienia 
się z każdego wydanego grosza. 
Powoli jednak, a tego rodzaju "dzia­
łaczom" wysunie się smaczny kąsek, 
gdy raz i drugi zostaną zdemasko· 
wani i terminologja "sprężysty or-
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Powziąłem z niej najpIerw wia­
domości o świecie i różnych kra­
jach. Przedtem myślałem, że Eu­
ropa, Azja i Afryka to wszystko 
jest w Europie. Wiem też z " Ga­
zet y", że niema żadnych czarów: 
znikły gusła, zabobony, wierzenie 
w znachorów, w sny, różne kaba­
ły i wróżbiarstwa. Przedtem w 
czary i gusła po części wierzyłem. 
Pokochałem ludzkość. Czuję też, 
że jestem jej członkiem. Pragnę 
jedności bratniej i staram się o nią. 
Ludzi sprawiedliwych i bohaterów 
uwielbiam, Zapamiętałem sobie do­
brze wielu z nich . . Gdy czytam no-

winy o wojnach, bierze mnie li­
tość nad nieszczęśliwymi. Opisy 
wypadków uczą współczucia i 
przezorności. Krzewicieli oświaty 
prawdziwej mam za twórców na­
rodu ... 

Co więcej: założyłem sad, szkół­
kę drzew; sieję rośliny paste­
wne, łubin, seradelę. przelot i t. d. 
Orzę płasko. Ziemię z gór wożę 
na doły. Urodzaje mi się po­
prawiły. Sprawiłem wał kołko­
wy, bronę żelazną, r~eczy da­
wniej niebywałe, uważane za nie­
potrzębne. Robię rachunki przy­
chodu i wydatków; zapisuję sobie 
ważniejsze wypadki. Zbieram z 
pola nie sierpem, jak dawniej , 
tylko kosą. Wip.m- o pożywności 
pokarmów. Wiem, że mieszkanie 
wysokie, czyste, jest zdrowe, i o 
takie się staram. Lepiej szanuję 
i lubię swój stan włościański, nie 
choruję na panka. Nie narzekam 
w niedoli, tylko sobie radzę, pra­
cuję więcej i lepiej, niż dawniej. 

I wydaje się to poniekąd słu­
szne, cichną więc głosy kryty­
ki I znowu wszystko powraca 
do dawnego stanu, na tej do­
wolnie rozciągłej i wygodnej 
zasadzie, że "darowanemu ko­
niowi w zęby się nie patrzy". 

Z konkursu na projekt ratusza we Lwowie. 

"Przez czytanie "Gazety" nau­
czyłem się poznawać i odróżniać 
dobre książki od złych; zrozumia­
łem, co to jest być prawym, nie­
obłudnym na wzór swego mistrza, 
kochanego Pisarza "Gazety". Za-

Projekt architekta Romana Bandurskiego, odznaczony 
pierwszą nagrodą. 

To też rydwan naszego al­
truizmu społecznego ciągną b. często 
na pół zdechłe, dychawiczne szka­
py, a bożek .ideowego wyracho­
wania" rozbija się na wspaniałych 
rumakach i każe się jeszcze po­
dziwiać i czcić, bo przecież "mógł­
by nic nie dać, a jednak coś dał! " 

I nikomu nie przyjdzie na myśl 
nazwać rzeczy po imieniu, wytknąć 
najzwyklejsze handlarstwo, prakty­
kowane pod osłoną haseł ideo­
wych. 

A okazji do nich jest tyle!... Ma­
my swoje chwały narodowe, mamy 
rocznice historyczne, pilne potrze­
by społeczne i t. d. i t. p. Potrze­
ba tylko umieć wyzyskać chwile, 
wywołać odpowiedni nastrój. prze­
prowadzić zręczną agitację.·. 

ganizator" zmieniona będzie na "po­
spolity wydrwigrosz". 

Idzie tylko o śmiałe postawienie 
kwestji. 

Owocny siew. 

(ik) Czem był dla o' wiaty ludo­
wej Kazimierz Promyk, i jaką to 
oświata poniosła. stratę przez 'mierć 
jego, niech za' wiadczy pamiętny 
głos jednego z czytelników "Gaze­
ty Swiątecznej", Jakóba Grabow­
skiego, włościanina z Przytul, na­
pisany do tysiącznego, jubileuszo­
wego numeru tego pisma: 

Jestem włościanin i samouk. Chcę 
tu opisać korzyści z dwudziesto le­
tniego czytania " Gaz. Swiąteczner. 

chęcam sąsiadów do dobrego a 
gdy widzą przykład, to i naśladują, 
a ja się z tego cieszę. 

Takle to z czytania "Gazety 
Świątecznej", odniosłem korzyści, I 
wiele innych, za co składam Bogu 
Najwyższemu dzięki. Proszę Wszech­
mocnego o udzielenie kochanemu 
panu Pisarzowi "Gazety" najdłuż­
szych lat zdrowia: Nie mam słów 
do podzięki, życzeń, uwielbienia, do 
wypowiedzenia tego, co w sercu 
swoje m czuję". 

- Takiego siewcy dobrego ziarna w 
duszach ludu nie stało... Ale pa­
mI Ć o nim żyje, żyją jego pr~yka­
zania i znajdą się egzekutorzy jego 
duchowego testamentu ... 
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Niemcy a idea wszechsłowiańska. 

"Utrzymanie Austrji, jako niezawisłego i silnego mo­
carstwa, jest dla Niemiec rzeczą konieczną jeśli chcą 

ptrzymania w Europie równowagi". 
Takie zdauie wygłosił swego czasu Bismarck i za­

sadę tę wyznawał do końca swej karjery politycznej. 
Ale polityka niemiecka wcale nie idzie za w kazówka­
mi Bismarcka, lecz szuka sobie nowych dróg od cza­
su, kiedy kanclerzem państwa jest ' sam cesarz pod 
firmą Biilowa. 

Propaganda ligi wszechniemieekiej, ruch antyka­
tolicki, t. zw. MLos-von-Rom u

, agitacja radykalnych 
patrjotów niemieckich z tej i z tamtej strony grani­
cy-wszystko to dąży do urzeGzywistnienia marzeń 

poety Arndta, któremu się marzyły ' granice Niemiec. 
jak daleko sięga język Goethego. Powstałoby w Eu­
ropie środkowej olbrzymie pań two, liczące O miljo · 
nów, a za lat 60 - sto miljonów niemców. 

Handel niemiecki uzyskałby wewnętrzny rynek 
o takiej przestrzeni jak tany Zjednoczone Ameryki. 
Trjest byłby drugim Hamburgiem, dwa olbrzymie por­
ty niemieckie na północy i na południu stałyby na 
straży handlu niemieckiego. "Admirał AtlantyckIego 
Oceanu" panowałby na morzu Bródziemnem. 

Niemcy podbiłyby ekonomicznie niewątpliwie ca­
ły półwysep bałkański, a hegemonia niemiecka rozcią.­
gałaby się od Hamburga do Bassory, nad perską za­
toką· 

Jak też przedstawiałaby się' odwrotna stronl\ me­
dalu? Jakie niebezpieczeństwa połączone byłyby z tą 
ekspansją niemiecką? 

F rancuscy pisarze i politycy, jak p. Cheradame, 
Rene Henry, Deschallei i Pelletan wykazali, że taki 
wzrost potęgi Niemiec oznaczalby równocześnie bez­
po' rednie zagrożenie Francji, która jako mocarstwo 
pierwszorzędne, wobec takich olbrzymich Niemiec u­
trzymaćby się nie mogła i musiałaby zejść do roli 
drugorzędnego i niewątpliwie ekonomicznie i polity­
cznie zależnego państwa. 

Anglja byłaby zmuszoną do zawarcia sojuszu z 
Rosją i wraz z Francją i , Włochami stanowiłaby jedy­
ną przeciwwagę wielkich Niemiec. 

Po stronie niemieckiej byłby tylko jeden soju znik 
pewny, a tym byliby W ęgl'zy, którzy za cenę opieki 
i protekcji niemieckiej dusiliby dalej słowian węgier­

skich. 
Koalicja antyniemiecka musiałaby wówczas po-

Z I AR N O Nr. 30. 

wstać, ja~o zabezpieczenie Europy przed Niemcami 
dziś już tworzy i zaprasza do niej Austrję. 

Wiadomo' ci o układach w Londynie, celem zje­
dnania Austrji dla koalicji anglo-f.ancllsko-rosyjskiej 
stale się powtarzają, a przyjazd króla Edwarda do 
lschlu na konferencję nie nlega wątpliwości. 

Tak więc Niemcr, zanim jeszcze postawiły pierw­
szy bok, celem zrealizowania swych ambitnych pla­
nów, widzą się już utoczone potężnem ramieniem za­
grożonych sąsiadów i muszą robić minę, iakgdyby ni­
gdy w życiu nie miały zamiar6w zaborczych. 

W tych planach ambitnych wcielenia ' niemieckich 
prowincji Austrji do Niemiec spotyk-ąj . się Niemey 
nietylko z trudnościami z zewnątru" } z kJalicją anty­
niemiecką, którą im Anglja anticipa1tdo jeszcze przed 
rozbiorem Austrji nrządliła, lecz i z trudnością we­
wnątrz. 

I 

Pomijając trudność religijną, Niemcy z priewa-
zOle prote tanckicb stałyby się przeważn~e katolickie 
(dzi' iest w Niemczech 35 mil. protestantów i 20 mi ­
lionów niemców -katolików; po anneksji niemieckich 
prowincji Anstrji, miałyhy 35 miljonów protestantów 
i 42 miIjonów katolików) jest jeszcze inna kapitalna 
wewnętrzna trudność . 

Co zrobi~ z Czechami? 
"W ~rodku potężnego państwa niemieckiego, 

w samem jego sercu nad Wełtawą ' j Elbą mie zka 
miljonów czechów. 

Nikt icb już dziś nie zgermanizuje-nikt ich nie 
wytępi. 

Czesi otwarcie dążą ku Rosji. ,~ 

Połączone z Królestwem Polskiem i 'l ali cją, I Cze ­
cby z Morawą byłyby takiem wz'mocnieniem ~otęgi 
słowiańskiej w Ęuropie, że za tę cenę Niemcy wyrze­
kłyby się ,wszystkich anneksji w Au trji i portu 
w Trjeście. 

I tu sprawdzają się slowa Bismarcka: 
"I to będzie panem w Czechach, ' będzie panem 

w Europie". 
Dziś wiemy, że Niemcy nim nie będą. 
I dlatego klucz do wszelkiej koalicj i słokiań­

skiej spoczywa, jak słusznie zaznacza p. W. L. na 
szpaltach "Dziennika Kijowskiego", w "Złotej Praże " . 
Nie dziw więc, że Niemcy z najwyższym interesem 
śledzili tok rozpraw na wiecu slowiatlskim w Pradze. 

Zai te, idzie tu nietylko o przyszłość Austrji, 
o przyszłość słowiańszczyzny, ale o przyszło -'ć; Nie­
ruiec i calej Europy. 

-k-
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Przemówienie R. Dmowskiego. 
Przytaczając poniż ej mowę, 

wygło . zoną przez I). Roma.na 
Dmowski ego w im ieniu dele­
ga cji polsk iej potlczas otwar­
cia konfederacji slow i ail~ ki{'j 

w Pradze, zd :lje nam s ię , ż e 
.lIwypukli ona dojś (: w yraźni e 

uwagi, skreślone w artykul e 
wstępnym. 

S zanowni Panowie! 
Z głębokiem wzruszeniem zabieram 

gło s w tej sali radzieckiej staruży ­
tne j stolicy narodu czeskiego, na­
r~du, ~ którym tysiąc lat temu by­
hsmy JUż w blizkich stosuukach i 
k~ór~mu w początkach naszego ist-. 
lll~ma paustwowcgo zawdzięczaliśmy 
wIele wpły.wó w, przyśpieszających 
?asz rozWÓJ kulturalny i wzmacnia­
Jąc.y . naszą narodową buduw!t. 
I~Ien lem delegacji pol kie j poczy­
~uJę sobie za swój obowiązek zło 
zyć podziękowanie serdeczne panu 
prezydentowi miasta, jak również 
przewodniczacemu komitetu ol'gani-

" , 
znJącego n~szą konferencyę, d· rQwi 
KramarzOWI, za dobre słowa z któ-
remi się do nas zwrócili. ' 
~y, Polacy, sprawę słowiatlską 

pOjmujemy nie jako rzecz powierz­
chowneg'o entuzyazmu lub świąt 
słowiauskich, urządzanych od cza , 
su do czasu, ale jako donio łl1 spra­
wę realną, mającą dla wszystkich 
111dó~ słowiań kich historyczne zna­
czeme; w dzisiejszej dohie jest to 
spr,awa szerokieg o samois tnego roz­
WOlll narodowego każdego z posz 
?zególnych ludów słowiańskich i 
1C~1 ,wspóldzialania ku temu, by slo · 
wIHns~c~yzna zdobyła sobie należy . 
te mIejSCe wśród cywilizowanej ' 
~ud~k,~ści. I bez IVzgłędu na to, 
Jakle Jest obecnie nasze narodowe 
!l ołoż en.ie, my ~ę. sprawę uważamy 
za ~woJą . od Ulej nie odstąpimy i 
popIerać Ją będzien ,y. (Huczne o ' 
klaski). 
. ~zano\Vny pan J-r Kramarz wspo­
~llIał tu ~ sp? r~e. po~skf) ros)'jskim, 
J ko o naJwazme,l szeJ prze zkochie 
do or~anizacji sprawy słowiań kiej. r tOtDl.C, . stosunki posku-rosyjskie 

1?0ł~zeUle polaków w paustwie 1'0-
YJsklem przynoszą olbrzymią szko­

~lę sprawie słowiańskieJ' my wszak-
ze l ., . , wa cząc tam o warunki rozwo-
JU .narOdowego, SW()j stosunek do 
Spławy sI ., k' . . . OWlans 1e1 czynimy od tej 
waIlU.!:lJezależnym (oklaski) i walkę ~ 
o swoJ byt ~arodowy prowadzimy 
w pr~ek.onanlll o wielkiej jej donio~ 
SłOŚCI UIetylko dla nas ale dla 
P~z~szł?Ści wszystkich l~dów slo­
wIansklCh. Z chwifą, kiedy w pań-

stwie rosyjskiem nastąpiły pr7.e­
kształcenia polityczne i kiedyśmy 
się spotkali na wspólnym terenie 
pracy z przedstawicielami rosyjs­
kiego narodu, znaleźliśmy wśród 
nich ludzi, z ktÓl'ymi zdolaliśmy się 
zrozumieć, którzy zalatwienie kwe­
stji polskiej w państwie uważają 
nietylko za sprawę narodu polskie ­
go, ale i rosyjskiego. (Huczne okla­
ski). Wierzę, że ludzi takich w na­
rodzie rosyjskim coraz więcej i że 
skutkiem tego sprawa nasza osiąg­
nie w przyszłości rozwiązanie. 

N aród nasz, przystQpnjąc do u­
działu w pracy tUti1j organizowanej, 
je t przeświadczony, że praca ta 
tylko wtedy będzie będzie skutecz­
na, kiedy on sam, na swej własnej 
ziemi, będzie mógł rozwinąć swe 
iły w samoistnej pracy dla swego 

rozwoju narod owego. W tych tyl · 
ko warunkach będzie on mógł 
wS jH',łdzialać z innymi narodami 
slo wiańskimi dla wspólnej sprawy., 
(Głosy: Bardzo słusznie) . 

Położenie ' nal'odn naszego jest 
istotnie nicslyehanie' trudne i nie 
po'zwala nam rozwinąć pracy naro · 
dowej, którą uważamy za koniecz­
ną i d~ kt6rej dążymy. W jedy­
nym państwie, w tern mianowicie 
w kt6rem IJbecoie obradujemy, po· 
sill.damy względnie silną i szeroką 
pod::>tuwę dla swego rozwoju naro­
dowego, kulturalneg-o i gospodar ­
czego. W sąsiedniem państwie, 
IV Rosji, długo jeszcze może czekać 
b~dziemy, zanim tam nas za naród 
uznają. Wreszcie w trzeciej dziel· 
nicy, która pod panowaniem prus­
kiem pozosta je, zll1uszeni jesteśmy 
prowadzić bal'dzą ciężką walkę o 
zagrożony byt narodowy. Z praw­
dziwą radością widziałem, jak go­
rąco przyjęte zostały tutaj słowa, po­
święcony rodak0!D naszym z dziel · 
ni cy pruskiej. Swiadczy to iż 1'0-

zuroiecit', źe oni piersią swoją bro­
nią nietylko siebie, al e eałej sło­
\yialiszczyzny. Możecie, panowie, być 
pewni, iż bez względu na to, jakie 
będą warunki naszego życia w naj­
b1iższej przyszłości, czy położenie 
nasze prędko się poprawi, czy też 
nie, czy zdobędziemy w krótkim 
czasie możność rozwoj u wszystkich 
swych sił, naród polski ma dosyć 
sił i wytrwałości i będzie bez przer­
wy pracował i walczył o swoją 
sprawę, którą uważa za sprawę 
wszystkich ludów słowiańskich. 
(Długotrwające oklaski). 

• 
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RUDOLF BAUMBACH. 

Między dwiema * * * 
* * * * blondynkami. 

Raz, przed nadejściem Zielonych Świąt, 
Przy stole, między dwie dziewy 
Siadłem: włos prawej był jasno bl9nd, 
A ciemno blond był włos lewej. 

Wesołe, płoche, a pełne kras, 
Jak róże śród traw kobierca, 
Każda z osobna i obie wraz 
Tak niebezpieczne dla serca. 

Zaledwiem kielich wychylił już 
Baczna to widzi posługa: 

Wnet jedna chwyta za ciężkf kruż, 

To samo czyni i druga ... 

I między siebie śród śmiechu gam, 
Opieka wzięła mię taka ... 
W pysznym humorze siedziałem tam, 
Zazdrości godny hulaka. 

W lewo to w prawo oczy chcę wznieść .•. 
Za niemi kielich wślad niosę: 

O podczaszyce! Chwała wam cześć! 

Chwała wam cześć, złotuwłose! 

Spełniłem do dna i. świeżych sił 

Pełnię uczułem wnet w sobie ... 
Zaiste, chyba zaklęty był 

Kielich, nalany przez obie. 

Cóżeście wtedy zdradliwie w mój 
Kielich mies~ałJ? Inaczej, 
Czyżbym ja wysnuł piosenek rój 
Z spragnionej piersi śpiewaczej? 

Czy to czar żrenic, czy wina smak, 
Czy też innego co było? .. 
Ach, między dwiema pije się tak 
Jakoś wesoło i miło! 

Jeśli sądzono spotkać się nam, 
Znów siądę między dwie dziewy: 
Ciemną blondynkę niech wtedy mam 
Po prawej, jasną - po lewej! 

Przełotyl z niemieckiego 

Władysław Nawrocki. 
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liJllIHt:lIm OflSSt:. 

Pamiętnik m yś I iweg Q. 

TRZY LATA W MOZAMBIKU. 

I. Polowanie w górach. 

. Przyjazd do Mozambiku.-Moja broń.- Instalacja w Manice.-Nasze 
pierwsze polowania na antylopy_-Magot. - Polowanie na ptaki.­
Okres burz_ - Wspaniałe widoki pożar6w, wywołanych przez tubyl­

c6w.- Spotkanie rodaka.-Ryboł6wstwo kafr6w_ - Węże. 

Dnia 10 czerwca 1904 roku po 35-0 dniowej podróży, 
parowiec niemiecki j,Kanclerz" wysadził moją żonę 
i mnie w Beire-stolicy prowincji 
portugalskiej, pozostającej pod 
zwierzchnictwem rządu mozambi­
ckiego. W dwa dni po załatwie­
niu różnych formalności opuszcza ­
my Beirę o godzinie 9-ej wieczo­
rem, pociągiem pocztowym, idą­
cym do Przylądka przez Codesię. 
My jednak jedziemy tylko do Mes­
sikessy, graniczącej z tetytorjum 
angielskiem. 

Z I A R N O Nr. 30 

znaki, a wzdłuż rzeki Mineni ciągną się bagna, pełne 
złośliwych moskitów, które roznosząc febrę, nie uprzy ­
jemniają w niczem tutejszego pobytui na powstanie 
i rozwój miasta wpłynął jeden ważny bardzo ezynnik, 
a mianowicie to, że jest ono punktem najbardziej wy­
suniętym, do którego, aczkolwiek z wielką trudnością 
z powodu górzystej okolicy, została doprowadzona ko­
lej żelazna, powodując tern samem powstanie miasta. 

Przyznać jednak trzeba, że zrobiono wszystko, 
aby uczynić miejsce to jaknajzdrowszem. Dawniej ­
szy dowódzca tego okręgu, kapitau inżynierji, niejaki 
d' Andrade, rzeczywisty założyciel Messikessy, prze­
prowadził ulice szerokie i ocienione drzewami. Miasto 
posiada szpital a -nawet j sanatorium, wzniesione w gó­
rach. Niektóre domy są z cegły ładnie budowane, 
przeważają jednak domki z drzewa, pokryte blachą, pra­
wdziwe patelnh\ w których mieszkańcy żywcem się pieką. 

Następnego dnia, po naszy m 
przyjeździe, złożyliśmy wizytę ko­
mendantowi, którym jest major 
Bellegarde, jak również i jego sym­
patycznej nad wyraz rodzinie. Po 
tych odwiedzinach wyruszamy na 
górę Mangota, gdzie mamy zamiar 
rozłożyć nasze pierwsze obozo­
wisko. 

Dla ułatwienia naszej pieszej 
przeprowadzki, wynająłem duży 

- wóz, zaprzężony w cztery woły i 
cztery muły. Jest to dogodność, 
której w innem okręgu znaleźć bym 
nie mógł, z powodu bardzo nie· 
bezpiecznej dla zwierząt domowych 

• muchy tse-tse, która w tym okrę­
gu wyjątkowo nie pokazuje się 
wcale. 

Jest ona podobna do muchy, za­
rażającej ludzi choroLą śpiączki. 

Furgon zatrzymał się u stóp ~ó ­
ry, na którą już zwierzęta wJe­
chać nie mogły i 30 wyna iętych 
przezemnie murzynów uskutecz~i.ą 
dalszą przeprowadzkę aż do mIeJ­
sca, wybranego przezemnie na mie­
szkanie. 

Wieziemy z soLą cały skład za­
pasów, broni, lekarstw, ubrania, 
przyrządów etc. niezbędnych do 
rodzaju pracy, jaką mam przezna­
czoną przez zaszczytną misję po­
wierzoną mi przez ministra oświaty 
publicznej, i w ogóle potrzebnych 
podczas mojego 3-łetniego poby­
tu, jaki zamierzam spędzić w tym 
kraju. Zlecenie to miało na celu 
uporządkowauie i skompletowa­
nie przezemnie prac geograficz­
nych rozmaitych podróżników fran­
cuskich, i przywiezienie do :Francji 
zbiorów i dokumentów w jak naj­
większej ilości a dotyczących flo­
ry, fauny i innych gałęzi nauk 
przyrodniczych, jak również etno­
logji. Długi ten pobyt był poprze­
dzony krótszą wycieczką, trwają­
cą miesięcy, którąśmy odbyli w 

Kobieta i dzieci z Maniki. 

Wieczorem przybywamy na miej­
sce, bagaże zaś idą za nami, w ty­
le, nie mogąc pospieszać z powo-

roku 1900 celem zapoznania się z warunkami tamtej­
szego życia i pracy. 

Nie chcąc zanudzać niepotrzebnie czytelnika szcze ­
gółowym wyciągiem naszego bagażu, ograniczę się do 
powiedzenia słów paru o wiezionej przezemnie broni. 
Mam z sobą na polowanie na gmuą zwierzynę, kara­
bin "Certus U trzystrzałowy, karabin Manlichera, mo­
del "sporbingll, o 5-ciu nabojach bezdymnych kRlibru 
5 mm. Karabiny te niosą na 300 metrów. Mały ka­
rabinek .la Fran~aisell, jeden 12 milim. Hammerless 
i w końcu 20 mWmetrowy dla żony dopełnia nasze-
go uzbrojenia. . 

Po 17-godzinnej podróży, nużącej z powodu du­
żych upałów, staje~y ,~.końcu w Messikesse. · Jlo­
łożona w ogromne} dohrue, a otoczona ze wszystkich 
stron wzgórzami albo wysokiemi górami, Messikesse 
nie jest bynajmniej wymarzo~em przez europejczyka 
miejscem pobytu. Słońce daje się tu strasznie we 

. du uciążliwej drogi. Mając bllr-
dzo ciężkie i duże skrzynie, powyjmowałem najrozmai!:­
')ze przedmioty, aby łatwiej było tragarzom przenosIĆ 
ie częściowo. Za troskliwość tę srodze jednak odpo­
kutować mi przyszło, gdyż krajowcy ukradli mi część 
mojej podróżnej apteczki, przypuszczając prawdopo­
dobnie, że zawiera ona nadzwyczajne jakieś smakoły­
ki. Chcialbym widzieć rozgoryczoną minę przywłasz ­
czyciela po spożyciu opłakanego w skutkach emetyku! 
Bądż M bądź będę musiał zastąpić sobie skradzione 
lekarstwa, co jest wielkim wydatkiem w tym kraju , 
gdzie funt waty hygroskopijnej kosztuje około 4-ch ru­
bli. Mówiąc nawiasem, wszyscy doktorzy i właścicie ­
le aptek w Mozambiku w szybkim tempie dochodzą do 
majątków. 

Miejsce mojego tymczasowego pobytu wybrałem 
sobie na stoku góry, tworzącym rodzaj ogromnego ta­
ra!m. Parę metrów poniżej uroczy. strumień spływa 
pośród wspaniałego lasu. Ponieważ mam zamiar prze-
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ZIARNO Nr. 30 

Antylopa ta tragelapltlls sylvatictls wielkości daniela, jest bardzo 
ksztaltnem zwierzęciem. 

pędzić tutaj parę miesięcy na zwiedzaniu okolic, mu­
szę więc zbudować sobie wygodne i trwałe mieszka­
nie, w czem mi dopomogą wynajęci murzyui. Wyzna­
czyłem im obszerne miejsce, pośrodku którego stanie 
szałas, nasz przyszły pokój sypialny. Zbudowany on 
będzie na sposób mieszkań tubylczych, na palach, po­
łączon.ych ze sobą bambusowemi ścianami. 

Sciany te przysypuje się z jednej i drugiej stro­
uy ziemią, zmieszaną z gliną i wapnem. Pokrycie da­
chu zrobione jest również z bambusu i pokryte słomą. 
Z kawałków desek li; trudem wielkim udało nam się 
zrobić okno i drzwi, które obracają się wspaniale na 
zawiasach, zrobionych z szyjek 'od butelek. Pomyśla­
łem także o pakownej nzbrojowni", gdzie umieściłem 
wszystką broń i worki z amunicją. 

Skrzynie, zaopatrzone w półki, zastępują nam sza­
fy i komody. Tuż przy sypialni znajduje się garde­
roba, naprzeciwko mieści się czytelnia, na prawo ja­
dalnia. Opodal kuchnia, kurnik i ogród. 

Po rozgoszczeniu s ię w tymczasowej siedzibie, 
zwiedzamy okolice, podziwiając owady, roślinność i 
ptaki. Zwierzęta spotyka się rzadko. To, co się zo­
stało z grubszej zwierzyny, zdziesiątkowanej za-
razą, parę lat temu padło pod kulami górników. 

Zostało się tylko parę gatunków mniejszych 
antylop, szybszych, czujniejszych i dzięki mniej­
szemu wzrostowi łatwiej mogących się schować 
w bujnej roślinności. Najpospolitsza z nich tra· 
golaphus sylvaticus wielkości daniela, jest ślicz­
uem i zgrabnem stworzeniem. Na równinie znaj­
d.ziec~e je w małych lasach, gdzie rośnie grubo­
Zlarmste zboże, w górach zaś przebywa w miej­
scOwościach, poprzecinanych potokami pośród 
~s~an.iałeJ i bujnej wegetacji. Tam liany, powo­
Je I Cle~me plączą się, tworząc mur trudny do 
przebYCl.a, na który myśliwy często złorzeczy; 
k~nczukI czepiają się wierzchołków drzew olbrzy­
mIch, tworząc wspaniałe zielone groty, gdzie 
an~yl.opy spać-. lubią w czasie długich godzin 
l1aJwlęk~zych upałów. Wieczorem około godziny 
~z~arteJ, .w miejscowościach, jak najdalej od lu- . 

ZI odsumętych, wychodzą ze swoich kryjówek 
w poszukiwaniu żeru. . 

. Wr~zie najmniejszej obawy, nie opuszczają , 
swe] krYjówki aż dopiero wieczorem o zmroku. 
Antylopa potrafi przespacerować noc' całą, dając 

baczenie na wiatr, który ją uprzedza o zasadzce 
lamparta. Ranek zastaje ją jeszcze, spożywającą 
łakomie młode roślinki, okryte rosą, a nawet słoń­
('.e, podnoszące się nad góry nie przeszkadza 
jej w uczcie. Z chwilą jednak, gdy gorące pro­
mienie rozproszą w końcu świeżość poranku, na­
jedzone zwierzę wraca do swej gęstwiny, wypo· . " cząc po "pracy . 

Znając te jego wszystkie przyzwyczajenia, 
łatwo jest upolować taką antylopę. W czesnym 
rankiem lub późnym wieczorem szuka jej się 
z zachowaniem wszelkich ostrożności, aby nie 
wzbudzić czujności zwierzęcia, a przy sprzyjają­
cym wietrze łatwo go odnaleźć 'można w gą­
szczach leśn·ych. Jeżeli, nie jesteście ciekawi za­
kosztować przyjemnych i mniej przyjemnych wdra­
pywań się do samej kryjówki płochliwego stwo­
rzenia, musicie czatować na niego wieczorem, 
wówczas, kiedy wychodzi na żer. Jeżeli, prze­
ciwnie, jesteście zapalonymi myśliwemi, nie dba­
jącymi ani o ciernie, ani też o zdradliwe pną-

cze, które biją was po twarzy, pójdziecie śmiało bez 
względu na przeszkody w największy gąszcz, .byle uj­
rzeć zdaleka antylopę, zdziwioną tą niespodziewaną 
zasadzką, i szukającej w rozpaczliwych susach dare­
mnie wybawienia. 

Samiec tego gatunku antylopy za młodu jest pło­
wy, z wiekiem zaś szarzeje. Szerść ma centkowaną 
w białe plamki, cienkie zaś nóżki zakończone na biało. 
Rogi samca są ostre, co stanowi pewne niebezpieczeń­
stwo dla psów, a nawet dla ludzi, którzy zbyt bUzko 
przybliżą się do swej ofiary. ' 

Mięso tej antylopy jest delikatne i soczyste: do­
st.arcza ono podróżnym i myśliwym wyśmienitej pie­
czeni. Z tego to powodu, kafrowie wydali temu zgra­
bnemu zwierzęciu wojnę zaciętą. Do polowania uży­
wają oni nietylko łuków i strzel by, ale posiadają je­
szcze rodzaj sideł, które, jako niezwykłe, warto opisać. 

Pierwszy rodzaj polega na mocuym sznurze, ucze­
pionym do giętkiej części młodego drzewa. Rodzaj 
wideł pomysłowym sposobem przytrzymuje drzewo 
pochylone, a sznur ogromną niezaciągniętą pętlą roz­
łożony jest na ziemi. Z ch .vilą, gdy zwierzę włoży 

Gemza. 
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niebacznie nogę w pętlę, a tern samem wstrząśnie 
drzewem słabo podtrzymywanego, wyprostowuje się 
ono momel.t3lnie, ciągnąc ze sobą sznur, który zaci­
ska się około nogi zwierzęcia, biorąc go w niewolę. 
Czasami jeszcze pułapka taka posiada duży kawał 
drzewa, albo ciężki kamień, przyczepiony do drzewa, 
który z chwilą wstrząśnienia, zwala się na plecy zwie­
rza, łamiąc mu krzyż. 

Drugi system pułapki, przeznaczony specjalnie 
na małe antylopy, składa się z dołu, wielkości zale­
żnej od rozmiarów pożądanego zwierzęcia. Jak po­
przedni sy tern, tak i teu urządzany jest na ścieżkach 
często przez zwierzęta nawiedzanych. 

Barykady z cierni zręcznie ustawione, nie dozwa­
lają zboczyć, zwierzęciu idącemu po właściwej drodze. 
Otwór dolu jest z prawdziwym artyzmem ukryty przez 
młodziutkie gałązki, pokryte liśćmi, murawą i piaskiem. 
Czasami dól taki posiada osadzony na dnie do' ć dłu­
gi oszczep z drzewa, na który zwierzę, wpadając, 
przebija się na wylot. 

W końcu antylopa li czyć się mnsi także z obła­
wą, urządzaną przez kafrów, w porze, gdy można pa­
lić trawę. Ludność paru wsi, podzielona na dwie czę­
ści, rozstawia się po obn stronach doliny, którą z je­
dnego końca podpalają w kierunku wiatru. U wylo­
tu doliny rozciągają ogromną siatkę, w którą oszala 
Je zwięrzęta, pędząc w popłochu, rzucają się niebacz­
nie. Pozatern antylopa ta ma jeszcze innych równie 
potężnych nieprzyjaciół. W chwili, gdy wychodzi ze 
swojego dziennego legowiska, ciliżar olbrzymi zwala 
się jej na grzbiet, kły ostre wpijają się w gardło 
i w ten sposób pokonaną ofiarę powala na ziemię jej 
potężny wróg-lampart. Innym razem olbrzymi wąż 
dusiciel owija się naokoło jej ciała, dusząc w śmier­
telnym uścisku... Niekiedy wieczorem, ździwiony po­
dróżnik słysząc rozpaczHwe beczenie, staje w pobliżu 
rzeki. Nadbieglszy jednak nie dostrzega na wodzie 
nic, prócz ogromnych falowań, które wkrótce też roz­
pływają się i nikną. To hiedna antylopa wydawała 
te głosy, porwana przez krokodyla, który w chwili, 
gdy piła wodę, pochwycił ją zdradziecko. 

Dziwnem jest, że mając wokół tylu nieprzyjaciół, 
tak wiele jeszcze pozostało tego gatunku antylop, 
wziąwszy w dodatku pod uwagę, że samica rodzi raz 
tylko do roku pomiędzy czerwcem a ]Hiźd ziernikiem. 
Podczas tego calego okresu, samiec trzyma się na 
uboczu i małżeństwo powraca do życia normalnego 
dopiero z chwilą, gdy mloda antylopa może się już 
sama odkarmiać. 

~azwyczaj antylopy sp()tyka się pojedyńczo albo 
parami. 

Często, szukając swej samicy, na"'oluje on ją gło­
sem, podobnym do urywanego szczekania. 

Krewny tego zwif'l'zęcia żyje n)wnież w tym sa 
mym obwodzie. Nazywa. siQ on naukowo: tragelaph1ts 
scrt'ptus. Jedyną cechą, laka te dwa gatunki od siebie 
Qdróżnia, są rogi, które u saruca wi~cej ą zbliżone, jak 
również i ~erść u je.duego, pręg()wata u drugiego cen­
tkowana. Kafrowle .Jednak nie odróżniają tych dwóch 
odmian antylop, uważając je za jeden i ten am gatu · 
nek. 

Inna znów ąntylopa, jest mniejsza od poprzednich, 
lecz stanowi dla ~y 'liwych w tych górzystych stro­
lJl\Cb miłe polowame. 

Z galunku cepha/op/ms grunmia, nazywaną bywa 
przez Kafrów z Seny " l1yassa", przez 'zanganów 
.pucmbue." Waży od 20 do 25 kilogramów. Koloru za-
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rego, Rogi samca ostro iik:ońcione i proste, · są roz­
maitej długości od 7 centymetrów do 140 milimetrów. 
Cephaloplms grul1mia żyje w krajach górzystych, 
a conajmniej na wzgórzach nnikając dużej gęstwiny, 
przekhJda miejscowości mniej zadrzewione, ale zato 
abfitnjące w gęstą i wysoką trawę, z której robi sobie 
}'ozkoszne posłanie. . 

W czasie spoczynku pozwala pod ej , Ć .d6 siebie 
blizko, uciekając, robi szalone skoki. Dla myśliwego zao­
patrzoneg·o · w odpowiednią broń nie pI:z.dstawia zbyt 
wielkich tru dności. 

Mięso jej jest do konale i pachnące, szczególniej 
w górach, gdzie rośnie mnó two ziół aromatycznych. 

Wyżej jeszcze, na l1ag'ich szczytach, prawie że 
niedo tępnych, żyje południowo - afrykańska gemUl. 
Wielkości małej kozy, pokryta jest glistą szerścią, zło­
żona z dwojakiego rodzaju uwlosieuia: jedno dlugie 
i szorstkie, drugie zaś krótkie, pu 'zyste i miękie w do­
tknięciu, ochraniająccj ją od zillllla. U włosienie jest 
białe, ezame i szare, robi jednak wrażenie ciemno sza ­
rego, lącząc się swym odcieuiem z kolorem: kał gra­
nitowycb. ' zerść ta wypada całend masami z chwilą, 
gdy zwie!'zę zosłanie postrzelone. O ile pragnie go się 
obedrzeć ze kóry, trzeba poczekać, ar. ciało zesztyw­
nieje. Czoło tej gemzy je t bardzo Juże w stosunku 
do jej małej głowy. Samiec posiada rogi pro. te, podo­
bne do rogów opisywanej poprzednio antylopy, powie­
działbym tylko, że bardziej rozstawione. 

Gemza afrykańska, rzec można, nie schodzi ni­
gdy ze swoich skal. O ś wicie już gryzie r~ adko ro s ną­
ce i mizerne, przepojone aromatem ziola. Okolo godzi­
ny 10 powraca na skalne szczyty, na kt6rych odpo­
czywa, nie dbając o palące promienie . loneczne, i do­
piero IV parę godzin przed zmierzchem, udaje się na 
poszukiwanie wieczornego pożywienia. 

O ile nie jest w stanie poczynk u, czujna jest 
niehywaie i dla tego trudno się jMt ,,·tcdy do niej 
przybłiży(\ na odległość strzalll: 

Myśliwy jednak, który pntr:lfi przenieść te tru­
dno' ci, z pewnością nie po'l:rduje tego. Delikatne mię­
so zabitej gemzy zapewni mu wyśm~enitą pieczei) . 
a skóra ładnie wy prawiona do tarczy ślicznego dywa­
nika. Niczwykła zwinność i czujność gemzy, jak rÓw­
nież niedo tępne l1l'wiska, w których tale przebywa, 
powinny ją cbronić od wszelkich wrogów, nie wyłą­
czając człowieka, tego najgorszego szkodnika w ]uó­
lestwie zwierząt. A jednak, pl)łllimo tak niezwykle 
dodatnich warunk6w, gemza afrykańska posiada dw6ch 
nieprzyjaciól, przed którelIIi strzedz się mu i i w no­
cy i we dnie. 

Jeden z niell, to król ptaków-orzeł. Z chwilą gdy 
baczne jego oko dnstr.o\eże p ogrążoną we 'nie an­
tylnpę, dobiera on ohic do pomocy dwóch, lub też 
je!lnego to\\un:ysza i razem ud erzają na upatrzo~~ 
zdobycz, starając siQ przedew zystkiell1 wydrzeć Jej 
oczy. J ak ty lko t{'go (loko11ać potrafią, zwielvJ;ę jest 
całkowicie w id! mocy, uie mogąc się już nawet bro­
nić wówczas. Dzioby zakrzywione, szpony ostre 
i pożądliwe drapieżnych ptaków kończą rozpoczęte 
dzieło. 

C. d. n. 
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Z wiecznerro miasta. jeśli piękna zwróci swe oczy ku Lud padł na kolana, wołając: wy-
D tobie, i rzuci na cię kwiatem, spo- nieście krzyż, a tłumy składały 

dziewać się możesz szczęścia od grosze na procesJę. 
Rzym w lecie. swej wybranej. Na zadatek spoży- Z ust do ust podają sobie opowia-

P wa szczęśliwa para, przy stojących danie, że w polu 18 letniej dziew­
od włoskiem. niebem spędziłem na drodze stołach, prosięta nadzie- czynie ukazała się postać kobieca 

tego roku noc Sw. Jana ... I tu lud wane tymiaukiem, ślimaki, tnióQ, a w zasłonie i rzekła: Powiedz sio­
rzymski ohchodzi ją uroczy~cie, je- wszystko to na pamiątkę , Ż61 -8w;~-~-ślrom;:-a})y- j'lifl'o wyjęly grzebienie 
dnak inaczej zupełnie, niż w na- Jan żywił się ślimak~mi, :mi-odem i z włosów. Dziewczę chciało o co' 
szych stronach. szarańczą. pytać, ale "postać zniknęła. Wróci-

Istnieje podanie Indowe, że Salo- Na trawnikach, pod światłami lo więc do miasta i opowiedziało 
me w chwili, gdy chciała . pocało- wzdłuż muru Aureljusza "iedzą zno · o swojem widzeniu. Na czole i rę ' 
wać ściętą głowę św. Jana Chrzci- '." wu· całe rodziny, Przyniosły z so- kach miało odciski w ksztalcie krzy­
Clela, została pOl'W:\1Ią w przestwo- bą talerze, ustawiły je na rozpo- ża. Gdy o godzinie 8 rano otwar­
rza przez burz<{ wielką i od tego startych obrusach i wyciągają z to drzwi kościoła i wyniesiono krzyż, 
czasu corocznie pokazuje się ludo- garnków tysiące slimaków. Na we- zerwała się taka burza okrzyków, 
wi w noc świętojańską, napawając słoej uczcie, przy winie szybko mi- że niosący krzyż stanęli na chwilę, 
go strachem i przerażeniem. jają godziny i ani się spostrzegą jakby ogłuszeni. Tłum padł na ko-

Z całym tłumem czarownic, przy· uczestnicy, jak z poza morza wy- lana a kobiety powyjmowały z wlo­
byłych ze wszech stron na tę noc pływa przepiękna różanopalca ju- sów grzebienie. 
tajemniczą, urządza ona szatański ko- trzenka, by objąć swe panowanie Gdy procesja stanęła przed ka­
rowód nad Lateranem, poświ-ęconym nad tajemnic pełną, niknącą iuż no- tedrą. niebo zachmurzyło się pono· 
właśnie św. Janowi. cą świętojallską. Jedni z kwiatem wnie i na rozmodlony, klęczący 

Lud rzymski zaopatrzony w dzwon- szczęścia, inni bez niegll-wszysey tłum spadł obficie upragniony deszcz. 
ki i trąbki płoszy czarownice, u- wracają powoli do domów. Z drugiej strony inna, przykra 
ciekają one przed tą ,vrzawą hała- Jedną z najwi~kszycb w Rzymie znowu sprawa zajmuje opinię publi­
śliwą, przybrawszy przedtem naj- uroczystości jest dzień św. Piotra, czną. Rząd otl) od przeszłorocz­
rozmaitsze postaci wilków, hycn i który spoczywa pod kopułą Micha- nych uroczystości Garibaldicgo nie 
kotów. ła Anioła, w najwspanialszym może ma spokoju w obec ciągłych żą-

Koło Colosseum, którego potężne grobie na ś\vtecie. W wigilję tego dań pieniężnych Garibaldczyków. 
mury szerokie " rzucaj ą cienie na święta Papież modli się sam . w ba· W ubiegłym roku wyasygnował rząd 
drogę zalaną poświatą księżyca, za- zylice św. Piotra, dokąd nazajutrz milion lirów na wsparcie dla nich, 
czyna się ulica festynowa. ;'płoną ciągną ollll'zymie, nieprzejrzane 0- - ale pieniądze te, rozdzielone między 
kandelabry i r6żnokol orowe lampio- kiem, tłumy wiernych. 20 tysięcy żądająl'ych, nikogo nie 
ny, rozcbodzi się wśród cieplej, ci- Na posąg św. Piotra nakładają w zadowoliły. 
chej nocy czerwcowej zapach gwo- ten dzień tyal'ę, wysadzoną drogiemi Były intendent generalny armii 
żdzików i lewandy. kamieniami, na palec zaś pierścień Garibaldiego, pułkownik Coruacchia, 

W taje nem świetle witlać fasa- pasterski. Pl'zed posągiem tego a- wystąl-'ił z żądaniem, ażeby na rzecz 
dę Lateranu, dalej obelisk, c9 ._ postóla-męczennika przeciągają t y- Garibaldczyków przekazać sumy, 
przed 2500 laty spoglądał w Helio- siączne r~esze Indu. starców, dzieci, znalezione w r, 1861 w kasacb 
polis na inne uroczystości. Na J-lI'O- mieszczan, wieśniaków, pań 'wystI'O- Bourbonów. Projekt ten, mimo po· 
gach domów siedzą ludzie, a coraz jon-ych i w skromnycb sukienkacb parcia ze sb'ony Ricciottiego i Gari · 
to nowe tłumy płyną i płyną, aż dziewcząt wiejskich, zakonników i baldiego, natrafił na stanowczy opór 
wreszcie przeszedłszy bramę San . zakonic, aby na stopach "opokI tych Garibaldczyków, którzy zatra­
Giovanni, stają w ognisku uroc.zy- Kościoła II złożyć pocałunek. W tyle cili poczucie honoru. 
stości. tv absydzie odprawiał nabożeństwo Obecnie wyłowił się projekt wy-

Tu, niby na jarmarkach naszych, Kardynał RampolIa. znaczenia Garibaldczykom emerytur 
stoją rzędem budy, gdzie kupić mo- Z powodu okropnej posuchy, ja w najbliższym rozmiarze 360 liró~ 
żna różne obrazki karykatury, kwiat)';, ka panuje w niektórych okolicach na rok. Jednak rozpoczęły się fe­
między innemi olbrzymie, kwitnąc'e Włoch, brakło wody. a w miaste- rje parlamentarne i skutkiem tego 
~ebul~, któ~e mają być pe,,:nym czku. Bari przywożą wo~ę .wagony Izb~ nie mogła zajmowae. się tym 
sr~dklem zblIżenia się ao upragnio- kolejowe, skąd wlewa SIę Ją do cy- prOJektem. 
neJ osoby. Łatwiej zdobyć włochom stern. Garibaldczycy wpadli na pomysł 
za pieniądze w budzie 'jarmarcznej Kwest ja wody przedstawia nieraz wywarcia presji na rząd w ten sp 0-

cebulę kwitnącą, niż nam w zapa· ogrumną wartosć i częętQ o nią lu- sób, źe ogłosili SIę za "proletarju­
dłym lesie czarowny, niby królewna dzie staczają bójki między sobą· szów" i zażądali aby wciągnięto 
zaklęta, szczęściodajny _ kwiat pa- .r-,u~noś~ ~ego ~i~steczK~ ' -: jak ic~ na listę Izby;obotniczej. Oczy-
protny.... wIedzIeć- . JUz m-llBlCle z· dZlenmkó-w W-lsta,- Izba .robotnicza nie wie co 

Przedz~~!'ać się doń trzeba przez - postan.owiła . urząd~ić p.roc.esję z nimi począć i do jakiej g~łęzi 
gąszcze m~,przebyte, pełne oślizgłych, błagalną 1 obnosIć krzyz, ~naJduJący pracy wci~gnąć ich na liście. Po­
wst~ętn~cfi gadów, wśród krzyków się w kaplicy św . A~toDlego, a któ- stawiono wniosek, ażeby {lla nich 
SOWIch. I syczeu wężowych, a. spie- rego nie wynoszono Jesz.cze od ro- utworzyć nową kategorję pracowni­
szy~ SIę trzeba, by kwiat nie prze- ku 1862, Noc poprzedmą pędziły ków miecza-ale wniosek ten wy-
kwltł.... tłumy wiernych na ulicach, dzieci wolał tylko ogólną wesołość. 

Tu, gdyś już zbrojny w kwitnącą zmęczone spaly na bruku. Gdy na-
n~ długiej łodydze cebulę, uderzasz zajutrz wyniesiono krzyż z niszy, K. R. 
mą lekko w szyję dziewczęcia, a niespodziewany deszcz zrosił ziemię· C"":=:?::J 
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Reynolds. Szczęście matki. 

ANATOL KRZYŻANOWSKI. O O O 

D~a prądy .• • • 
(Da\gzy cillg). 

m ylisz się, mości hrabio. Ów Ilnóż na gar­
dle" dzi~ mniej jest ostry. niż przed miesiącem; se­
nat bOWIem odmówił potwierdzenia wyroku, a co 
nowe śledztwo wykaże, trudno posądzać z góry. 
Zre~ztą odwoływałem się nietyle do pańskiego ser­
ca, Ile do ... sumienia. 
. . -. Znów troska o zbawienie mojej duszy-za­
s~~ał SIę .zgryźliwie.-Ha, niepoVlinno mnie to dzi­
WIC, lud~,e pańskiego pochodzenia czują zwykle 
powołam e . do stanu duchownego, jako jedynego 
~ro?ka, ktory, prócz ... opieki nad małoletntemi, mo­
ze Ich .nad gmin prosty wynieść. 

Siwe oczy starca zapałały ponuro. 
~ Nic dziwnego-odparł-odkąd wy, panowie, 

?-padacle, my, chłopi, podnosić się musimy. Lecz 
la: d<.>tąd! podnosimy się tylko moralnie i dlatego 
~ aśme pIeniężna niemoc zmusza nas jeszcze nie­
t le~y, . odwoływać się do przekazanego wam przez 
ra. r]ę poczucia honoru, Czy więc podobny krok 

r zls.le]Szy z mej strony pozostanie bezskutecznym, 
paDle hrabio? 

Był wzruszony. Lekkie drgnienie jego głosu 

POWIEŚĆ NA TLE WSPÓŁCZESNEM. 

wystarczyło do zapalenia czelnego błysku w zielo­
nych oczach Morskiego. Sądził, że jest już zupeł­
nym panem położenia. 

- Mój Boże-wyrzekł, wzruszając ramionami 
- chłopski rozum wszedł już oddawna w przysJo 
wie. Nie wiedziałem jednak, że istnieje i chłopska 
elokwencja. Czy nie powiedziałbyś mi mój Ko · 
twicz, skąd przy szarf"j suk:nanie i chodzen'iu za 
pługiem nabrałeś takiej wymowy? 

W rysach starca ani iedp.n nie drgnął muskuł. 
- Trudna rada. panie hrabio, w naturze nic 

nie ginie. Odkąd jednostki wśród arystokracji przy­
tępiły . sobie umysł i zatraciły inteligencję grą 
w karty, hulankami i życi em próżniaczem a bez' 
myślnem, od~ąd maluczcy musieli ją zdobyć . Co 
zaś do szare] sukmany, ta często może pokrywa 
serce prostaka, lecz nigdy piersi wystygłego sa ­
moluba i pyszałka. Skąd też zapewne dwoje naj­
szlachetniejszych ludzi, jakich znałem, ojciec twój ... 
i moja żona - dodał głosem stłumionym-uszano­
wać ją umieli. 

Wymówić imię to tutaj, naj boleśniejszą było 
. " http://sbc.wbp.kielce.pl/
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dla Kotwic~a rzeczą. W zmianką tą spokojną trze­
kał się po ' zęśc'rwłasiiychl'$lraz i bólów na -rzec"" 
swych dzieci, bo sądził, że, wywołą.niem wiqma 
zmarłej, że przypomnieniem rzywuy swej, krwa: ·­
Wf'j zmiękczy może serce hrabiego i ocali 'przyszłość 

. W fałszywych jego oczach zagadkowy jakiś 
błysż'czał wyraz~-· Starzec 'patrzył I;l<i nagły zwrot 
ten z niedowierz-aniem, poczem, skłoniwszy się, sa-
len opuścił. ' _ 

-Morski zatan ręce. +:..~. '!i-
ukochanych. , 

Eustachy MOJ;-ski poruszył się ni espokojnie:~ ' .. ' kaj 
- Gdyby ojciec m~j mógf był przeczuć-za-

czął porywczo. 

- No, teraz będzie taruec-;-wyszeptał. Pocze· 
zarozumialcie, pogada y ze sobą. 

. 
, ,Xy.- .:'-.. '" 

- Co się dzieje za jego ple_G,ami, byłby umarł 
prędzej jeszcze - uzupełnił starze~~ Głęboka zmarszczka troski przecinała siwe 

- Panie hrabio-dodał znów po chwili-nie· brwi Kotwicz~, opuszczającego progi '''orłowskiego 
poruszajmy popiołów przeszłości; przebaczam ci tę pałacu. Niedowierzając ostatnim słowom hrabie­
ranę krwawą, tak jak Bóg przebaczył. tym, co go go, uważał misję swą za chybiom{ z.,.upełnie. Wię 
żywcem ukrzyżowali. Lecz wzamian ' dai dowód, cej uawet, przychylny napozór ZWI:O~c'Ztl~, z jakim 
źe nie była to podłość rozmyślna, lecz wybryk wróg zacięty zażądał przybycia Jeftegą, strachem 
młodzieńczej lekkomyślności, Nagródź to dzisiaj, go przejmował, bo widział w nim ,dowód nowego 
uwzględniając wstawienie się zą mymi wnukami, jakiegoś pomysłu, lękał się pawet iasadzki. 
którzy są przecież ... twoimi wnukami także. ..)- Pomimo tego, nie omieszKał wyniku bytności 

- Zadnych pokrewieństw!-krzyknął wyniośie. s'wej zakomunikować natychmiast w Kalinie. 
- Panna Opolska z dniem ślubu obcą mi się stała. - Pojadę!-zawołał J erzy.-Spotkauie będzie 

- Być może; świat jednak nie przestał pana polesJle,' ale jest nięuniknionerri. Zresztą, 'nie lękaj 
za brata jej · matki · uważać i dla tego proces jest sie, oJcze. Zimna krew nie opuści mnie ani na 
skandalem w . jego oczach. Zresztą, dzieci te... chwilę; wobe.c niej zaś, hrabia straci sposobność 

- Są dziećmi, pańskiego syna, to wystarcza. do wybuchów, nie zdQła ku szal~ńsh-lu mnie po-
- Aby im nie~inne wydrzeć mienie, czy t~k, pchnąć~ ,. '. '.~~ ' .. 

panie hrabio Morski~ .-l.. A może, Jefzy. {. j~ Dym · ci ń16gł 
- Aby je na właściwe zep-chnąć stanowisko szyć? ~ zapytał ~kw.apliwie Tadeusz 

- z iskrzącemi poprawił oczyma. - Pług i cepy, szwagier i od lat dziecinnych serdeczny 

to warzy­
Opolski~ 

przyj acie 
słomiana strzecha i sukman~, oto należna im rola. Kotwicza. _ 
Niechże moja eks· pupilka użyje sielanki niech po · . _ Widok twój rozdrat-niłby go silniej jeszcze, 
dzieli los . chŁopskiego kochal)kaL.. " . a tli łagodzić trzeba-zadecydował Jerzy. - Pojadę 

Starzec podniósł się, a prostując atletyczną i utro, lecz proszę, niech Terenia nie wie nic o tern, 
swą postawę, piorl1Dującym zmierzył go wzrokiem. niepokoiłaby się niepotrzebnie. Powiemy jej po 

Strzecha słomiana i sukmana! - powtórzył skończonej misji. 
dumnie. - Masz racj ę , mości hrabio. Porzuciwszy . 
od lat piętnastu zgniłą atmosferę waszych salonów, J erzy od cbwili oświadczyn o pannę Opolską 
zapomniałem już, jak ona wygląda, łudziłem się że nie widział dotąd hraqiego. Pamiętny mu też był 
zdrowsze przejęły ją prądy. Duszna jednak, ciasna, - gniew jego; każda obelga Morskiego, rzucona wów­
spleśniała, może każdemu uczciwemu człowiekowi czas, a głęboko w duszy wyryta, odnawiała się 
oddech zatamować, musi obrzydzenie do siebię dzisiaj, tern silniej jeszcze, iż nie obcą mu był a 
wzbudzić. Jeżeli też gors batystowy ma kryć pierś . szalona namiętność z jaką Terenia wzbudziła w ser­
nikczemnego .snmoluba i chciwego egoisty, wolę, by cu przeżytego bulaki. Sądząc po prześladowaniu 
moj e wnuki przez cale życie nosiły sukmanę. bo i zemście zaciętej, namiętność ta dzika nie wygasła 
moźe to uczciwe godło pracy ojców, lepszym im snać dotąd; do głębokiej też obrazy znającego go­
będzi~ przewodnikiem, niż wam pordzewiałe mie- dność swą człowieka, łączyła się jeszcze w sercu 
cze i zbutwiałe pargaminy przodków, które w proch Jerzego, mimowolna zazdrość małżpnka, który, wiel­
się rozsypują z obawy, abyście na ich kartach wsty- biąc żonę, jak najwyższe bożyszcze, cierpiał nad­
du swego i bańby nie zdąźyli wypisać! . tern, iż ktoś inny nizkie i brudne chowa dla oiej 

Wyciągnięta prawica starca drżała; długa, bia- uczucie. 
ła broda .majestatu mu dodawała. Eustachy Morski, zawiadomiony o przyhyciu 

- Zegnam!-zawołał i ku drzwiom się skie- młodego Kotwicza, polecił go już nie do salonu, 
rowal. lecz do swego wprowadzić gabinetu. I " • 

W miarę jak się oddalał, Morskiemu wraca- Stanąwszy na progu, Jerzy ujrzał szeroką, 
ła przytomnoś~. Jak to~ zamiast go zmaltretować pulchną postać niedoszłego ministra, pochyloną pil­
upokorzyć, zmlażdżyć, p·ozwala.} sobie dawać nau- nie n.a.d l;>iurkiem, tak, że ple~y tylko i łysina wio 
ki? . A gdzi~ż tryumf upragniony? . Z -drugiej stro- docznemi były. . ,! 

ny Jednak, slwowłosy patryarcha dziwną przejmo- Pomimo skrzypnięcia ;drzwi i głosu anonsują-
w'ał go obawą· ~Vtem cnemu dyplomacie zbawcza cego ·lokaja, piszący ani drgnął. 
myśl przyszła. Kotwicz stał chwil kilka, czekając w milcze-

- Panie Kotwicz! - zawołał. niu, wreszcie sprobował zwrócić na siebie uwagę. 
Starzec zatrzymał się u progu. - Panie hrabio - wyrzekł. '. 
- Powiedz pan ~ynowi, aby przyjechał tutaj . Morski odwrócił głowę i przez ramię przelo-

Może .. , może porozumIemy się jeszcze. tne rzucił wejrzenie. 
- Słowo, panie hrabio? \-i- A, to on-wycedził lekceważąco. - Zaraz, 
-- Nie wiem, rzecz względna ... W' każdym ra- należy poczekać. 

ie sprobujmy u/ożyć warunki. Tu był panem położenia. ' Patryarcha: siwo-
--------------------------http://sbc.wbp.kielce.pl/
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włosy, O barkach atlety i kiju sękatym, nie impo­
nował mu w tej cbwili, a jerzego me bał się wcale. 

J znów głucha zapanowała cisza, przerywana 
tylko skrzyp.ieoiem pióra po papierze. Gdy to za­
długo już trwało, czekającemu krew zaczęła burzyć 
się w żyłach. 

. - 'Może pan hrabia raczy przerwać pisanie 
zauważył stanowczo.-Trudno mi czekać do koń· 

ca referatu, a zajmę md krótką tylko chwilę. 
Pióro Morskiego przesuwało si ę dalej w mil­

czeniu po zdobnym w herb i hrabiowską koronę, 
wyperfumowanym listowym papierze. 

Wreszcie, czując, iż dłużej przeciągać tego nie 
może, bo jerzy gotówby odejść zupełnie, zawiesił 
pisanie i, nie odwracając się jeszcze, sięgnął z zi· 
mną krwią po cygaro. Obejrzał je powoli, staran­
nie, ujął wytworną maszynkę , uciął koniec, maszyn­
kę odłożył S) stematycznie na swoje mi ejsce, a po­
tarłszy zapałkę, przysunął ją do wonnej hawany. 
Dopiero gdy kłęb domu uwieńczył te żabiegi, aro­
gancki pyszałek odwrócił się ku przybyłemu i za­
rzucając nogę, wyciągnął się niedbale na fotelu. 

jerzy jak na rozżarzonych stał węglach. 
- Cóż, źle się procesować z Morskim?-rzu­

cił gospodarz lekko wydętemi wargami. 
- ja też procesowac się nie myślałem - t1o­

maczył młody człowiek, zajmując miejsce, krótkim 
ruchem ręki mu wskazane. .. 

- Pan wogóle w niczem nie sprobowałeś mi 
się sprzeciwić-zauważył ironiczni e. 

-- W niczem przynajmniej nie miałem zamia­
ru podniecać niechęci pana hrabiego - potwierdził 
z powagą. . 

Morski udał, że nie słyszy. 
- Tak, proces to rzecz niewygodna; żałuję, 

iż wypuściwszy go z rachuby, sądziliście się już 
wszechwładnymi panami położenia - mówił z sar­
kazmem Arystokratyczna żona nie zmieni pierwiast­
ku krwi; gdy bieda, to pokłon do dworu, gdy nic 
nie grozi, głowa hardo do góry i ząb za ząb wal­
ka z dziedzicem. 

. - Nie wiedziałam, iż pan brabia względem 
wlasnej rodziny służalcze stosuj e pojęcia. O ile 
pamiętam, Opolscy nigdy nie byli zalf!żnymi od 
Morskich. 

- ja teź mówię o Kotwiczach, a ci wyrosł o 
szy w naszej służbie, na ni ej się przecież spano­
szyli, na ni ej, przywdziawszy surdut, sięgneli na­
wet po amory, zamiast do garderoby; wprost do 
pałacowych salonów. 

Jerzy bardzo blady podniósł się zwolna; 
. - Panie hrabio, czy po to żądałeś mego przy­
lazdu, aby nacieszywszy się widokiep1 pokonanego 
wroga. znieważać go dotkliwie? J eżeli tak, niechcąc, 
?yś mię przywiódł do zapomnienia, że j esteś wu­
Jem mojej żony i dziadkiem moich dzieci, wolę na-
tychmiast progi te opuścic. . 

Przymrużone oczy Morskiego gniew~m strzeliły. 
- Powoli, powoli, mości panie, - wycedzit 

sardonicznie.-Prawda, to rzecz niewygodna, kole 
w oczy ale wysłuchać jej czasem trzeba. Co do 
twych. dzieci, te zacbowaj dla siebie; pokrewień­
stwa lc.h me pragnę bynajmniej; panna Opolska, 
w~powladając mi wojnę, zaparła się stosunków ro­
dZlOnycb,. o tej renegacji pamiętam doskonale. Od­
woływa~le się więc do dawnych związków, próż­
nem tu Jest zupełnie. 

- Moja żona nie myślała też bynajmniej gar­
nąć się do pokrewieństwa pana hrabiego, ani na­
rzucać mu węzłów, które sama uważa llietylko za 
zerwane, ale za nie byłe nawet. Sądzę jednak, że 
sprawiedliwość obowiązuje nas zarówno względem 
swoich, jak względem obcych . 

- Nie może być? Takie jest szlachetne pań­
skie zapatrywanie? Bardzo się cieszę; kierowany 
niem bowiem, przycbodzisz zapewne ofiarować mi 
zadośćuczynienie, wzamian za ową scenę brutalną, 
ubliźającą, w której ośmieliliście si ę znieważyć swe­
go wuja i opiekuna właśnie. 

- Zapominasz, panie hrabio, iż bytność moja 
i mego ojca tutaj, jest już, sama w sobie zadość­
uczynieniem. 

_ . Troszkę za makm. Kotwiczowie zbyt dłu­
go byli naszymi sługami. abym sohip. dla up oko 
rzenia icb zadawał tyle trudu. 

- Pan hrabia się myli, ojciec mój nie był ni­
gdy sługą ' Morskicb, plenipoten'ta bowiem ... 

- Nie będziemy się sprżeczali o wyraz)'; cbo­
Claz duma ta w synu znajdy czy sieroty, wycho­
wanego kosztem gminy, conajmniej ni euzasadniona . 
Zresztą, mówię jawnie: wasze słowa obrazić mnie 
ni e mogły; Judzie niżej stojący, zwykle zawiść ku 
wyższym czują. 

Oczy jerzego zapałały. 
- Mości hrabio!--zawołał drzącemi ust y-nie 

przeceniaj cierpliwości mej, nie naprężaj struny, bo, 
na bonor, zaporIJnę o węzłacb krwi, o wszystkiem, 
co nas łączy i rozdziela zarazem! 

- Na bonor? -- powtórzył Eustachy Morski 
sarkastycznie. - Mój Boże, któż ni e nadużywa już 
dziś tego zaklęcia; dawniej było ono przywilej em 
szlachty jedynie. 

- Widocznie zatraciła go, razem z poczuciem 
czci,-objaśnił j erzy. - Panie hrabio, skończmy t 
bolesną walkę na słowa,-mówił, hamując się po.­
nownif'. -Proszę o naznaczenie warunków, na ja­
kich odstępujesz pan od dalszego procesu o nasze 
mienie? 

- Tylko warunki, nic więcej?-szydził dyplo-­
mata.- Doprawdy, zamieniamy, rolę, a ja tego oie 
lubię, jak si ę pan przekonać już mogłeś. Z Mor­
skich nikt dotąd drwić z siebie nie pozwalał; pan­
na Opolska p ierwsza wypowiedziała im wojnę ona 
też jedna najbardziej odpokutować za nią powinna. 
Dziś, gdy widzi, że wybryk ten nie ujdzie jej bez 
karnie, niepotrzebnie nasyła rui nowych swych 
sprzymierzeńców, jej to rzecz bowiem upokorzyć 
się przed wujem i opiekunem, którego obraziła. 

- Mojej żony? ,; 
- Tak. Cóż w tern dziwnego? Spl'awa tyczy 

się między mną a nią wyłącznie. Niegdyś, mając 
do wyboru Morskiego i syna chłopa, panu oddal a 
pierwszeństwo ; teraz niech się przekona że prawica 
tego Morskiego zgnieść i zmiażdżyć j~ może, że 
?na tylk? równie.ż przywróci jej dobrobyt, spokój 
l stanowlsko, takle przynajmniej, do jakiego dziś 
ma .p~awo. Laska. i niełaska moja, oto wszystko, 
co Je, pozostało, mechżeż się raczy sama pofaty­
gować po nią. 

(Ciąg dalszy n~stąpi). 
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Gołębie pocztowe. 

Od czasu francusko-niemieckiej woj­
ny, podczas której po raz pierwszy 
w sposób poważny i celowy użyto 
do przesyłania wiadomości gołębi 
pocztowych, zyskała wojskowa po­
czta gołębia we wszystkich więk­
szych państwach ważne znaczenie. 
Jak bardzo jest w użyciu, dowo­
dzi to, że w r. 1899 z Dortmund 
przesłano koleją do Spandawy 8000 
pocztowych gołębi wojskowych, i 
w dwa dni póżniej stąd je wypusz­
czono. 

Metoda, jak za p4lmocą gołębi 
przesłać wieści, polegała dawniej na 
tern że papier bardzo cienki, na 
którym napisano wiadomość, umo­
cowywano albo do szyi ptaka, albo 
do nogi, lub tcż pod skrzydłami. 

Podczas oblężenia Paryża w ro­
ku 1 70/1, gdzie szło o u­
dzielenie bardzo znacznej 
liczby depesz, weszła w 
użycie nowa, przez Drago­
na, wynaleziona metoda. 

Spreparował on materjał 
podobny do błonki, jaką 
tworzy kolIodjum, którego 
można było używać w oie­
zmiernie cieniuchnych płat­
kach, !\ mianowicie w taki 
sposób, że za pomocą mi- ', 
krofotografji na tych płat- , 
kach, po obu ich stronach, 
kopiowało się depesze, któ­
re miały być wysłane, a 
cała ta czynność za każdym 
razem wymagała zaledwie 
dwu sekund czasu. 

Ośmnaście takich listków ważyło 
razem niespełna pół grama, a za­
wierały one n'a powierzchni około 
100 kwadratowyeh centymetrów, 
12-cie-16 stron dużego formatu 
wiadowości. Mogla zatem zmieścić 
się hlm treść nawet całego numeru 
"Times'a". 

Ponieważ depesze ograniczały się 
do oznaczonej liczby słów, przeto 
mogło być na każdym listku około 
3000 słów, na wszystkich 1 Hst­
kach przeszło 50.000. Przy posyła­
niu icb składano listki w rulonik, 
wkładano w nasadę pióra zapIeczę­
towane i przywiązywano do ogona 
gołębia. 

U skuteczniano to za pomocą prze­
ciągniętego przez nasadę pióra cie­
niutkiego drucika. 

Do odcyfrowania nadesłat;tej d~­
peszy używano aparatu prOJekCYJ­
nego, który ją przedstawiał ~ zna­
clnem powiększeniu na zasłorue tak, 
_e mogła być wyraźnie zupełnie 

przez kOpistów odczytana i skopio­
wana. 

Centralną stacją w Paryżu dla 
takiej służby wiadomościowej, był 
urząd poczty gołębiej. Używanie 
owej poczty gołębiej było nadzwy­
czaj kosztowne, za jedno bowiem 
słowo płaciło się pół franka. 

Ciekawem jest, że w powyższy 
sposób załatwiano się nawet z prze­
kazami pocztowymi i to do sumy 
300 franków. Przeciętne obciążenie 
jednego gołębia pocztowego, za każ­
dym lotem wynosiło okrągło 35,000 
franków. 

OJ tego czasu pmwie we wszy­
stkich państwach poczyniła organi· 
zacja poczty gołębiej-częścią pry­
watna, częścią skarbowa - ogrom­
ne postępy. W prowincji York­
shil'e w Anglii odbywają się od 
pewnego czasu eorocznie wyścigi go­
gołębi pocztowych. Urząuzają je 

Przytwierdzanie depeszy gołębiowi pocztowemu. 

bmtejsze związki pocztowe z Win­
chesteru aż do ojczyzny gołębi, co 
stanowi dystans na 300 kilometrów. 
Nie mniej jak 15 wagonów kolejo­
wych musiano uruchomić, aby przy­
wieść konkurentów na miejce startu. 
Prqgotowania te odbywają się za­
wsze w wieczór letni:wówczas od­
chodzi z Yorkshiru specjałny ,.po­
ciąg gołębi" i przybywa na miejsce 
przeznaczenia między godziną 6 a 
7 rano nazajutrz. Tam wyładowu­
ją klatki z gołębiami i ustawiają 
przed wagonami. 

Gołębie pochodzą prawie ze 
wszy tkich okręgów Yorkshirn, a 
bywają wypuszczane zazwyczaj 
w trzech grupach. We wspomnia­
nych wyścigach uczestniczyło wię­
cej, niż 6000 gołębi. 
Wyścig rozpoczyna się między 

godziną a 10 rano; skoro tylko 
wydana zostanie komenda, służba 
pr,zecina pęta i nie upłynie ani pół 
mmuty, a niema iu~ ani jednego 
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gołębia na miejscu. Ptaki wznoszą 
się momentalnie w górę, tak, że 
powietrze jest przez krótką chwilę 
aż czarne od gołębi, które bez ża­
dnej sprzeczki udają się prosto na 
miejsce, skąd je przy~ieziono. 
Z chwilą, gdy tylko wyruszą ze 
startu, wysyła się depesze do York· 
sbiru z dokładnew oznaczeniem 
czasu odlotu. Po dwudziestu minu· 
tach następuje odlot drugiej serji 
g,)łębi, następnie trzeciej. Trudno 
jest oznaczyć ile gołębi przeciętnie 
przepada w drodze, z reguły jednak 
9 procent trafia do domu z powro­
tem. 
Dodać tu trzeba, że w Anglji 

często przy uroczystych publIcznych 
zebraniach i przy innych okoliczno­
ściach, sprawozdawcy pism wysyłają 
natychmia.st z miejsca gołębie do 
swoich redakcji, z wiadomościami 
o przebiegu uroczystości. 

Również i chińczycy po· 
słngnją się gołębiami jako 
listowymi posłańcami. T:-vier­
dzą oni, że bardzo trudno 
jest wychować gołębie i naj­
częściej upływa dwa, trzy 
lata, zanim mogą być użyte 
na większe przestrzenie. 

Oprócz wiadomości na 
cieniuchnym papierze przy-

' wią~ują oni do piór ogona 
małą bambusową piszczał­
kę, która w locie wydaje 
ostre tony i tym sposobem 
odstrasza i powstrzymuje od 
napadu drapieżne ptaki. N a 
pilizczałkach umieszczają na-
pisy: ,)niechaj cię p"owadzą 
dobre wiatry". Według in­

nych wiadomości, przywiązują chiń : 
czycy swoim gołębiom zamiast pi­
szczałek maleńkie dzwoneczki. -

Do trenowania gołębi pocztowych 
wybiera się oddalenie od mety co­
raz to większe, ale na początek nie 
większe jak 100 kilometrów. 

Dalszą naukę prowadzi się w ro­
ku następnym na wiosnę, początko­
wo na - 15 kilometrów od mety. , 
Potem postępuje się stopniowo na 
20, 40, 60, 0, 100, 130, 1 O kilo 
metrów. 

Po tym treningu następują wy­
śeigi, które w pierwszym roku nie 
mogą przewyższyć odległości 300, 
w drugim roku 450 kilemetrów. 
W ostatnim roku tresury odbyw~ią 
gołębie początkowe loty około 200 
kilometrów; następnie wyścigi do 
500 klm. Wyścigi na 600-1000 ki­
lometrów bywają nadzwyczajnością, 
rzadko który gołąb sprosta takiemu 
zadaniu. 

Na miejsce odlotu musi być wy-
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brany punkt wolny, wysoko p oło­
żony tak, aby g()lębie miały przed 
sobą rozległy widok. 

Zupełnie chybioną będzie rzeczą, 
jeśli gołębie wypuści się między 
zabudowaniami (w miastach) wśród 
lasów, lub w głębokich dolinach. 

Przy otwieraniu koszy trzeba u­
ważać na to, by pokrywy podnosić 
w tym kierunku, w jakim golębie 
mają wzlecieć w g6rę, przyćzem 
trzeba zająć miejsce za koszem i 
troskliwie unikać wszystkiego, co 
mogłoby gołębie zaniepokoić, lub 
odwrócić ich uwagę. 

Po przybyciu gołębi do mIejSCa 
przeznaczenia nie należy za­
mykać ich odrazu do klatek, 
gdyż nabiorą wstrętu do tego 
miejsca i następnie unikać go 
będą. Powracające ptaki za­
pędza się do wnętrza gołębni­
ka, gdzie się je zostawia dłuż­
szy czas przy obfitym poży­
wieniu i napitku. 
Następnie przyciemnia sict 

w gołębniku i bardzo cicho 
i spokojnie chwyta się ręką 
skrzycłłatego listonoszll. 

Opanowanie 
• j 

pOwletrZiJ. 

z powrotem o godz. 8-ej wieczo ­
rem. Mając na -pokładzie 12 pasa­
żerów przebył przestrzeń, którą o­
bliczono na 300 do 400 kilometrów. 
Trzymał się czasami na dość 

-znacznej wysokości, omijając zbyt 
wysokie góry, coprawda rzadkie i 
porozrzucane w przebywanej przez 
niego okolicy jezior. Prawdopodo­
bnie była ona wybrana umyślnie, 
aby módz w razie niebezpieczeństwa 
spuścić balon na wodę celem szyb­
kiego ratunku. 

"Dirigeable" więc niemiecki wziął 
rekord z francuzkim tak na prze­
strzeń, jak i na wytt·wałość. 

15 

Łódź sama różni się zupełnie wy­
glądem zarówno od dotychczaso­
wej używanej przy balonach formy 
koszyka, jak od pokładu francuzkie­
go "Dirigeabla". Jest to prawdzi­
wa mała łódź, zaopatrzona w spe­
cjałny "Kil" *), która w dosłownem 
tego słowa znaczeniu, stworzyła 
pierwszy statek powietrzny. 

Jedna jeszcze osobliwość zwraca 
naszą uwagę. Oto na olbrzymim 
cylindrze metalowym, długości 136 
metrów, sporządzony został rodzaj 
drabiny, pozwalającej krążyć z je­
dnego krańca balonu ua drugi ce­
lem sprawdzauia je~o stanu, jak 

ró wnież obserwowania prawi­
dłowe j działalnośc i steru. 

Hr. Zeppelin oznajmił cesĄ­
rzowi niemieckiemu, że za dni 
10 będzie już zupełnie go to -
wy do wyruszenia w ostate­
czną podróż, z Konstancji do 
Moguncji i z powrotem, a za­
warowaną w umowie z rządem 
niemieckim. 

Ta zamierzona podróż wy­
nosi około 800 kilometrów, 
którą balon przebyć musi bez 
zatrzymywania się conajmniej 
w przeciągu 24 godzin. Po ­
wodzenie zdaje się być zape­
wnione o ile ma siQ rozumieć 
nie zajdzie jakaś nieprzewi­
dziana katastrofa. Zaznaczyć 
trzeba, że -balon ten w chwili 
swego osfatniego wzlotu, na. 
pelniony był starym, 12 dnio­
wym gazem, za pomocą które­
go przedtem odbywał 3 po· 
mniejsze wzloty. Z tych jeden 
trwał przeszło 6 godzin. - Je­
żeli w~c droga 12·godzinlla 
okazała się pomyślną w ta­
kich nieszczególnych waron­
kacb, prawdopodobnem jest 
że .Zeppelin 4" napełniony 

Zajmujący od wiek(l\v umy­
sly wielu ludzi, zacząw!'Izy od 
lege ndo ego Ikara, problem 
swobodnego szybowauia w 
przestworzach, został rozwią­
zany, zdaje się, ostatecznie.>_ 
Genjusz ludzki przelamał na ­
reszcie wszelkie przeszkody, 
jakie spotykał na drodze do 
opanowania tego żywiołu i dziś 
człowiek ma możność prucia 
fal powiett·znych nie, jak do­
tąd, według kaprysów zmien­
nego wiatru, lecz w kierunku 

_ " _ , " świeżym gazem najlepszego 
Balon hr. Zeppelina, szybuJ~cy nad jezIOrem Bodenskłem. gatunku będzie w stanie bez 

ściśle wytkniętym i w czasie z gó­
ry oznaczonym. 

Hr. Zeppelin, który w ostatnich 
czasach najbardziej się przyczynił 
do rozwiązania tej doniosłej nietyl­
ko w znaczeniu czysto naukowem, 
lecz dla układu stosunków między· 
narodowych kwestji, dokonał nie­
dawno wzlotu, na aeroplanie wła­
snego pomysłu, który zasługuje, aby 
mu póśWięcić nieco miejsca. 
Wyruszył on z rana z nad jezio­

ra Bodeńskiego, i przeszybowawszy 
nad Szaffuzą, przybył do Lucerny. 
Następnie unosząc się nad Burgen­
stock ~wrócił się w stronę Zugu 
przeleCIał nad Zurichem i przybył 

Zachęcony tern powodzeniem król 
wirtembergski chciał zająć miejsce 
w "Zeppelinie" (nazwa balonu); 
po dokonanej przez siebie próbie 
namówił i królową, poczem para 
królewska godzinę całą używała 
przejażdżki nad jeziorem. 

Sam wygląd i konstrukcja tego 
aeroplanu uległy niedawno dużym 
modyfikacjom. I tak: przedewszyst­
kiem steJ· został całkowicie zmie­
niony, rozmaite jegO" części składo­
we nadają balonowi wygląd urozmai­
conv. Całość, dzięki ogromnemn 
ka~łubowl z metalu, z dalekiej per­
spektywy ma wygląd- okr~tu, ogo­
łoconego ze wszystkich masztów. 

przerwy w ciągu 24 godzin u­
trzymać siQ w powietrzu. 

* * * 
Homo proponit) Deus dt"spont-t. _. 

Już- po złożeniu niniejszego artyku­
łu, pisma codzienne doniosły o nieu­
danej 24-0 godzinnej próbie z przy­
czyn czysto wypadkowych. 

W dniu oznaczonym, kiedy o g. 
ll-ej przed południem balon opu­
ścił swoją .remizę" dla skontrolo­
wania sprawności maszyn, wykonał, 

*) j{ i I - belka wiązania okrętowego _ 
biegnąca prz~z całą długość spodu statku, 
z przodu zakrzywiona. 
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z powodu wązkiego miejsca między 
hallą a długim pomostem, krótki 
zwrot i pl'zesuwał się w bezpośre ­
dniem pobliżu halli. Naraz nastą ­
pita zmiana kienFlku wiatru, który 
pchnął hallę balonową, skutkiem 
~erwauia się jednej lin, na szybu­
lą~y balon; ten zaś bokiem ude­
rzył z gło' nym trzaskiem o ścianę 
halli, przyczem uległ uszkodzeniu. 
Przednia część steru oraz komór­
ka gazowa są zniS7czone. Napra­
wa uszkodzouych części wymagać 
będzie pewnego czasu, wskutek cze­
go próbę musiano odłożyć. 

Jest to, powtarzamy, rzecz wy­
pldkowa, nie mogąca wpłynąć na 
obniżenie warto' ci wynalazku. Pro­
bierzem Jego doniosłości może słu­
żyć fakt, że praktyczny rząd Sta­
nów Zjednoczonych zamierza żądać 
od kongresu kredytu miljona dola­
rów na budowę woj kowych statków 
napowietl'znych, według typu balo 
nu Zeppelina. 

Maluczko, a w niedalekiej przy­
złości będziemy świadkami rzeczy, 

o których się nie śniło nawet fi­
lozofom. 

M. K. 

Medycyna w Marokku. 

przez długie lata był lekarzem przy­
bocznym sułtana, dowiadujemy się, 
ii ze staromaurytańskiego leczni­
ctwa me pozolitało już ani śladu. 
Nadto książnice w Fezie były dlań 
zamknięte. Współcześni mędrcy mu­
zułmańscy nie wiedzą nic o śred ­
niowiecznycb lekarzach arabskich, 
którzy zdziałali tyle w zakresie me­
dycyny i chirurgji (operacje kamie­
nia, tracheotomia). Nazwiska Avi­
cenny i A vervesa pustym stały się 
dźwiękiem, zeszły z ost "uczonych" 
Marokka oa wieki. 

Nawiedzonych chorobą leczy się 
wtedy przedewszystkiem cytatami 
z Koranu i nawieszaniem amuletów. 
Papier z wypisanerui nań wierszami 
wyroczni Mabometa zmywa się, 
nim atrament wyschnie, a chory pi· 
je chciwie wodę taką, nawet poły­
ka receptę. 

Powodzeniem wielkiem cieszy się 
przeżegnanie grzbietu rozpalonem że­
lazem, stosowane pr~ez osoby z go­
dnościami takiemi jak, Taleb (lite­
rat), Faki (teolog) lub Szeryf (po­
tomek proroka). Do czarodziejskich 
zaklęć tych ostatnich przywiązuje 
się wagę największą. Gdy pacjent 
cierpi zbyt długo, składa wówczas 
w odludnem miejscu czarnego ko­
guta złym duchom na pożarcie; gdy 
choroba dręczy kobietę, wynosi się 
i puszczcza samopas na pustkowie 
czarną krowę. 

1:'\ W razie porodu trudnego w ro­
Wyjątkowo zdrowy klimat suł- dzinie jakiejś, przez ulice miasta 
tanatu Marokańskiego nie broni je- przeciągają dziewczęta małe z ja­
dnak mieszkańców tegoż od licz- jem kurzem w ręku, śpiewają i mo­
nych chorób, z których wiele panu- dlą się. Przechodnie podchodzą 
Je nagminnie. Tu nale~ą choroby i jaja polewają wodą. W ususzone 
weneryczne: zimnica ,cierpienia żo· zioła i trawy, odwary różne, napo­
łądka, gościec. , .ospa, trąd, glisty, je cudowne, sproszkowana skóra 
choroby ()CZU l przeróżoe sprawy źmij, tłoczony "nasienny sok perel" 
zapalne. . '. należą też do arsenału środków 
. ~ ędza I Clt~nota, Jaskrawość ró- - ulubionych. Biegll-nkę i choroby 
ZDl~ w ytU~CJl społecznej, ucisk żołądka leczą oliwą. 
po.lItyczny Itp. ('zrnn~ki ujemne Dla uzyskania prawa na prakty­
~D1wec~yły wpły~ bł?gl przyrody kę cbirurgiczną żaden z wyszcze­
l z kramy, ~posaz.o~e) obficie, wy- gólnionych tytułów naukowych nie 
tworzyły najmarme,lszy na świecie jest koniecznym. Rany goi się tłusz-
zakątek. czarni szeregiem maści a nawet ło 

.A przedewszYBtkie~ na uwadze jem ~ołu. W przypadkach złamań 
ulleć trzeba, zakorzemony u maho- powikłanych chirurg marokański 
metan. głęboko przesą,d religijny nie zaprzątając sobie głowy wycią~ 
~abrama wpro t wal~zyc z chorobą, ganiem drazg kości lub kuli, naHa­
Ja~o z do.pust~m ~ozy~, wszelkie da opatrunek unieruchamiający, tj. 
la p~·zecIwdzl~łam.e teJze ,ze .strony opaski ze skóry owczej lub koziej 
człowle~a llwaza Się za meuzyt~cz- z wszytemi w nią sztabkami drze­
ne , całkiem zuc.hw~lst~o. Dl.a WIer- wa, poczem wszystko oblepia gli­
nych, zresztą, zyCie ziemskie mało ną. 
po i~da na ogół wartoś.ci, c~cicieli Czasami złamania goją się, cboć 
bOWiem Ałłaeba czeka mne, merów- kończyna zrasta się, oczywiście, 
nie cenniej ze życie, po za gro- krzywo. Amputację uważa się za 
bem. grzecb. Nogi i ręce, odrąbane za 

Z notatek d-ra Roblfsa, który karę, grzebie się w ziemi starannie, 
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by uh twić członkom tym zmar­
twych powstanie na sąd ostateczny 
w całości. Dla powstrzymania krwo­
toku kikuty zanurza się woleju 
wrzącym lub roztopionem maśle; 
antyseptyka nie znaną jest zupeł­
nie. 

Aptek niema wcale i doktór sam 
preparuje leki. Ponieważ dostojni­
cy "wolnego Państwa ~{arokkaCl 
boją się trucizny na każdym kroku, 
żądają zatem zawsze, by medyk 
wychiłił w ich oczaćh część przy­
rządzonego przezeń lekarstwa. W tym 
celu lekarz stawia się u chorego 
nieraz z porcją podwójną i naraża 
na skutki całkiem niepożądane. 

Z przewożeniem chorych nie za , 
dają sobie trudności zbytecznych. 

Na grzbiecie muła układa się kli­
jenta w poprzek, pod krzyż i gło­
wę układa się worek ze słomą, 
przymocowany z prawej i lewcj 
strony do siodła . W pozycji tej pa­
cjenta, zwróconego twarzą do słoń­
ca, wiezie się godzinami calem i. 
'zpitali posiada kraj ów iłoM mi­
nimalną· 

Na zaznaczenie zasługuje wresz­
cie, okoliczność tego rodzaju, ~że 
między wielką ilością kobiet w ba­
remie sułtana nie napotyka się pra­
_wie wcale chorób poważniejszych. 

D-r K Nt·edzielski. 

Co kosztuje samochód? 

Oczywiście; o iłe chodzi o nabycie 
automobilu-na pytanie to da wy­
czerpującą odpowiedź pierwszy lep ­
szy cennik fabryczny, inaczej się 
jednak ma rzecz wówczas, kiedy 
chodzi o koszta utrzymania. Tu już 
należy mieć dane co . do trwałości 
samochodu, wydatków na jego re 
perację itd. Nasza praktyka w tym 
względzie jest jeszcze zbyt szczu­
pła, to też musimy szukać wskazó­
wek u narodów, mających większe ' 
doswiadczenie pod tym wzglę­
dem. 

Ciekawe dane komuniknje pod 
tym względem prezes szwajcarskie­
go "Touring - klubu" p. Navazza 
w ostatnim numerze miesięcznika, 
wydawanego prze?: to towarzy ' 
stwo. 

Przedewszystkiem, jego zdaniem, 
należy raz na zawsze wyzbyć się 
wszelkich złudzeń co do różnych 
"okazyjnych" samochodów sprzeda­
wanych za jakieś 00 do 2,000 fran-
ków. -

http://sbc.wbp.kielce.pl/



tlA'RNO , Nr. 30. 

Zto chce mieć samochód nie wy­
ścigowy, lecz zwykły drogowy, 
średniej wielkości musi mieć .motor 
o sile 12-14 koni, kosztujący na­
miejscu około 20,000 franków. 
Jaką. pl'z.estrzeń może odbyć .po­

dubny wehikuł przez cały czas 
swego funkcjono\vania? Praktyka 
enropejska ·na doskonalych szosach 
nie pozwala . liczyć więcej, niż. : na 
60 tysięcy kilometrów drogi. 

Na · tej przestrzeni amortyzuje się 
wartość automobilu, ale nie na tem 
konie(' ~.: Nas~ęp.ną rubrykę stanowią 
gumy. W idealnych warunkach dro 
gowych (na szosie szwajcarskiej) 
należy przyjąć, że pneumatyki zu­
żywają ' się na jakie 10-15 santy-_ 
mów swej wartości co kilomet.·: że 
"\ takim samym stosunku amorty­
z.uje się ~ch . cena pi.erwiastkowa. 
Na 60,000 kil. wypadnie tedy 6 do 
9 t§l'sięcy franków ( według cen za­
chodnio europejskich) na benzJ,~ę 
i Sm3I:y, 2,000 tr. na reperaćJe roż­
neg.o rodzaju, to otrzymamy sumę 
ogólną 20 do 23 ty ięcy, nie licząc 
podatku miejskiegu, wydatków, 
związanych z jakim' wypadkiem, 
którego trudno uniknąć na przestrze­
ni 60,000 kil. 

Cyfra więc 24,000 fr. nie będzie by­
najmniej wygórowaną i według te­
go rachunku okaże się, że zrobienie 
jednego kilometrn na własnym sa­
mochodzie, mieszczącym 4 do 5 o­
sób, kosztuje 40 santymów, zaś nie­
wielkiejjak na automobil podróży 150 , 
do 200 kilom trowej-60 do ° fran­
ków. 

,W szystkie te jednak cyfry są 0-

bltczane w te rą przypuszczeniu, żc 
właściciel samochodu jest jednocze­
śnie doświadczonym mechanikiem 
i potrafi obeiść się bez własnego 
pąlacza. Kto jednak tych wszystkich 
kwalifikacji nie posiada i zechce 
mieć własnego chauffeu'ra, musi do· 
dać jeszcze 2,000 fr. rocznego wy­
datku, bo za mniejszą sumę nleda 
się 'Znaleźć dobrego palacza. 
,.:Porachujmy teraz, jak obciąży 

roczny . budżet nabycie automobilu? 
, Jeżel! . przypuścimy, że właściciel 
leg? ma sporo wolnego czasu, że 
robi dłuższe wycieczki będziemy 
mogli liczyć 10,000 kil. drogi rocz­
nie czyli .,4,000 fr. wydatku+2,OOO 
fr .. (palacz)=6,000 franków. . 
~ A. więc w takich warunkach, 
gdz~e sam wehikuł kosztuje taniej, 
g~zle na szosach ~niema wybojów 
me?ezpieczn.Ych 'nie tylko dla rowe­
ru I automo.bilu, 'lecz i dla prostego 
wozu, w takich niedostępnych dla 
nali warnnka~h posiadanie własne~ 
go samochodu,' obciąża budżet 4000 

hankami bez palacza lub też 6,000 
fr. z palaczem. 

Jeżeli prZyjmiemy pod uwagę, że 
na naszych przysłowiowych drogach 
na soszach skrzętnie usypanych dro­
bnemi kamykami, zmnieji3zy się od­
porność i samego wehikułu, a 
przedewszystkiem pneumatyków, żc 
ceny na benzynę i smary są u nas 
wyższe., że drożej kosztuje i gorzej 
jest wykonana wszelka reperacja., 
to, licżąc bardzo ostrużnie, będziemy 
musieli powiększyć otrzymaną po­
przednio sumę o jakie 25 prc. czy-
li do 5,000 i 7,000 fr. . 

Teraz następuje pytanie najważ­
niejsze, szczególnie dla społeczeń­
stwa.r zdradzającego skłonuość ' do 
życia rl'ad stan, Przy jakim budże­
cie -możJla Jł~".olić sobie na taki 
w~datek? . ,41 '. 
. Zdaniem oszczędnego szwajcara, 
byłoby rzeczą nierozsądną wydawać 
na automobil więcej niż 1/6 swego bu­
dżetu. Wedł.ug tego rachunku wy­
padałoby, że należy mieć w naszych 
warunkach 30 do 40 tysięcy fran­
ków rocznego dochodu. 

Rachuba ta jednak .byłaby bardzo 
nieścisła, gdybyśmy ·~ nie przyjęli 
pod uwagę, ~e w takim niewielkim 
kraju jak vH'lWajcarja, przy Qlbrzy­
miej ilości znakomicie utrzymanych 
szos, automobil może nieraz zastą · 
pić kolej żelazną, elektrycżiią lub 
omnibus. .. 

W naszyćh warunknch znac~enie 
praktyczne samochodu jest znacznie . 
mniejsze nie tylko ze względu na 
olbrzymie przestrzenie, lecz i na 

. kompletny brak uporządkowanych 
dróg. 
> 'l'n więc stosunek 1/6 pOWInIen 
hyć znacznie zmodyfikowany i Spl'O­
wi\dzony co najmniej do l/s czyli 
do 40 - 60 tysięcy franków rocz­
nego dochodu. 

A więc dopiero przy 15 - ::lO 
tysięcy rubli rocznego dl)chodu mo­
żna pozw01ić sobie na kupienie sa­
mochodu, który w naszych wanlD­
kach jest jeszcze przeważnie wehi­
kułem sportowym, przezna.czonym 
do rozrywki przeważnie, nie zaś do 
celów praktycznych. 

Do tych wniosków przychodzą 
powoli na zachodzie. Pierwszy o· 
kres entuzjazmu dLa błyskawiczne­
go ruchu automobilów przeminął i 
nabywca zaczyna na chłodno roz­
ważać ich wartość praKtyczną. 

Tymczasem produkcya automobi­
łów jest w ,dalszym ciągu obliczo· 
na na ten sam popyt. W ciąguje­
dnego tylko 1906 r. fabryki fran­
cuskie wykończy]y: .55;000 samocho­
dów, 22;000, _Niemcy . 18,000 Wło~ 
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chy, 12,000 Belgia, 27000 An61ia i 
58,000 Stany Zjednoczone. Wszy­
stko to są przewa.żnie wielkie we­
hikuły o potężnych motorach wy­
ścigowych, a więc bardzo droge · 
i obliczone nie dla potl'zeb prakty~ 
cznych, lecz dla sportu. 

Ten sportowy przeważni(! kieru­
nek produkcji automobilów sprowa­
dził na nią kryzys, z którym na 
razie nie może ona sobic dać rady 
i z którego zapewne nie wyjdzic 
bez poważniejszych zaburzeń finan­
sowych. 

Te ostatnie mogą jednak mieć 
wpływ bardzo dodatni, o ile zmuszą 
fabrykantów do wytworzenia inne­
go, czysto praktycznego typu we­
hikułów motorowych, pie olśniewa · 
jących wprawdzie ńadzwyezajną 
szybkością, lecz za to bardziej wy­
trzymałych, praktycznych, tańszych 
i last 'tłot leost mniej zagrażających 
bezpieczeństwu przygodnych przed­
miotów, drzemiących na swych wo­
zach · włościan i nieopatrznych czwo· 
ronogów. 

Rozrywka królowej. 

l? omiędzy atrakcjami naj szczęśliwsze­
mi w pomyśle a znajdującemi się na 
wystawie francusko-angielskiej w Lon­
dynie, wymienić należy kolej kana­
dyjską. Jest to oryginalne naślado­
wnictwo systemu zabawy, uprawia­
nej we wszystkich prawie krajach a 
polegającej na zjeżdżaniu specjalne­
mi saneczkami po śnieżnej powierzchni. 

Przedsiębiorcy tej niezwykłej roz­
rywki, nie zaniedbali niczego, aby . 
tylko dać widzom jaknajprawdziwsze 
złudzenia, miejscowości górzystej o 
krajobrazie malowniczym i groźnym. 

Wieczorem szereg lamp elektrycz­
nych otacza Sż.czyty gór niebosię­
żnych, a pełna niebezpieczeństw po­
dróż oczekuje każdego, kto zapłaCI 
skromną sumę 12 sous dającą mu 
wstęp do specjalnie urzadzonych wa­
goników, w których odbywa tę lO·cio 
minutową podróż, pełną wrażeń nie· 
zwykłych. 

W tym okresie czasu zjeżdża po 
zawrotnej pochyłości drogą obfitują~ 

cą w niezgłębione przepaście. 
Królowa angielska, nie pogardziła 

·tą : przyjemnością. Dnia ~ lipca mo­
żna ją było ujrzeć, zdążającą, w to· 
warzystwie księżniczki Viktorji i sir 
Dightona Probyn, w stronę kolei ka­
·nadyjskiej. Po opłaceniu swego miej­
sca, Zajęła jeden z otwartych wago-
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ników, Ta pełna wdzięku panująca 
nie widziała w tern zmieszaniu się z 
tłumem żadnego dla majestatu swe· 
go uchybienia, pragnąc przechodzić 
wrażenia, i bawić się na równi z in-
nemi ... 
Tą popularnością zdobyła 

serca ludności swego kraju ... 

Swiat wiedzy. 

sobie 

Język czerwonoskórych znajduje 
wymownych cbrońców. Z New-Jorku 
donoszą: Duchowr.y G. 
President na kongresie, 
odbywającym się w Cle­
veland (Ohio) w sprawie 
oświaty narodowej, od­
czytał referat o kwestji 
indyjskiej. Oświadczył, 
że postępowanie rzadu 
z indjanami jest wpr~st 
sromotne. Każe on czer ­
wonoskórym wypierać się 
mowy swych ojców, a 
ten przymus tamuje roz­
wój umysłowy i • równa 
się zabójstwu duszy in-

dyjskiego plemienia·. 
Szkoły rządowe wytępi-
ły właściwą rasie indyj­
skiej sztukę, ludowe po­
dania i baśnie, poezję i 
muzykę· Ręzultat. wy­
chowania " indjan przez -
szkołę amerykańską jest 
taki, że uniemożliwiono 
im spożytkowanie przy­
ro~zonych zdolności, przy 
ktorych mogli dużo do­
konat. 

Miedziany papier. We 
wszystkich domach w 
Kalkucie panuje ogromna 
wilgoć, zwłaszcza w po­
rze deszczów, gdy woda 
spływa kroplami po ścia­
nach nawet najlepiej zao-

łożeniem nowej linji kolejowej I ko­
niecznością rozszerzenia zakładów 
portowych. Wszystkie budynki da­
wnego miasta zostaną przesunięte nll. 
odległość prawie 10 mil angielskich 
do nowego, gdzie ju:t rozpoczęto ka­
nalizację i kładzenie kabli eleittrycz­
nvch. 
- Cicha maszyna do pisania. Nie 

:rudno się domyślić, jak ważnym wy­
nalazkiem było skonstruowanie ma­
szyny do pisania. Ujemną stroną 
jednak był ustawiczny jej stukot, 
który dla otoczenia stawał się nie­
znośnym. Otóż obecnie, według pism 
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wersy te tu w Neapolu dr. Bernabeo. 
Twierdzi on, że za pośrednictwem 
krwi pijawek w odpowiedni sposób 
spreparowanej, można wytwarzać w 
ludzkim organiźmie ogromną ilość 
.leukocytów", a za Ich pośrednictwem 
leczyć wszelkie wypadki tuberkuły 
t, zw. chirurgicznej, t. j. będącej w 
stawach, gruczołach, kościach, na 
skóre I t. d. "Leukocyty" są to bia­
łe ciałka krwi, mające tę własność, 
-że są o wiele silniejsze od wszyst­
kich bakcylów chorobotwórczych; 
skoro ty lko leukocyty znajdą je 
w organiźmle ludzkim, natychmiast 

je pożerają. Dla swojej 
żarłoczności nazywają się 
też " fagocytami" czyli 
komórkami pożerające mi. 

Niestety, wynaleziony 
przez włoskiego uczone­
go środek nie może być 
'Użyty przy gruźlicy płuc 
i kiszek. W edług zda­
nia niektórych lekarzy, 
wszystkie surowice uży­

wane w leczeniu chorób 
zakaźnych, działają wła ­

śnie w ten sposób, źe 
przyczyniają się do zwięk­
szenia w organiźmle licz­
by leukocytów, niszczą­
cych następnie bakcyle 
choroby. .. 

patrzonych mieszkań. 
Aby zapobiedz tej klęsce, 
pewien budowniczy tam­
tejszy zamierzył okleić 

Królowa an;Jielska, (siedząca w pierwszym rzędzie wagoniku środko­
wego) płaci 12 sous i używa, Jak zwykła śmiertelniczka, przejażdżki 

w kolejce górskiej na wystawie francusko -angielskieJ_ 

O bezpieczeństwo w 
teatrach. Z po wodu bar­
dzo częstych katastrof w 
teatrach, bywają teraz w 
najnowszych przy bytkach 
sztuki urządz~nia, które 
umożliwiają wyjście ga ­
zów trujących w razie 
pożaru . Są to otwory 
w powale sali widzów, 
wiodące do kominów nad 
dacrem; w zwykłych je­
dnak warunkach muszą 

być _ zasłonięte i są za ­
zwyczaj oszklone. Od 
dawna przedsiębrane pró­
by w wynalezieniu apa­
ratu, któryby natych ­
miast powodował otwar ­
cie otworu, naprzykład 

śclanr nlepr~emakalnym, ze sproszko­
waneJ miedZI przygotowanym papie­
rem. Papier ten, chroniący dosko­
nale ściany od wilgoci, dochodzi od 
0,0012 - 0,00,6 cala grubości. 

Z cudów techniki. Dla najnowszej 
techniki i inżynierji niema poprostu 
już żadnych granic. Jedną z ostat­
nich jej zdobyczy, którą przed nie­
wielu jeszcze laty uważano by za 
niemożliwą, jest przeniesienie starego 
miasta w Alasce, Kordowy. Prze­
niesienie to spowodowane zostało po-

amerykańskich, udało się sporządzić 
maszynę do pisania, która pisze zu­
pełnie bez stuku I szmeru. W pier­
wszych miastach amerykańskich za­
wiązały się stowarzyszenia, które na 
wprowadzenie i wykorzystanie owego 
wynalazku pnez:-:aczają ogromne su­
my. Filja takiego stowarzyszenia ma 
się utworzyć także w Anglji. Wy­
nalazca ukrywa jeszcze metodę owej 
konstrukcji. 

Leczenie krwią pijawek. Niezwy­
kłego odkrycia dokonał profesor uni-

przez wybicie szyb, ale zarazem bez 
uszkodzenia publiczności kawałkami 

szkła ale nie dały dotychczas dodatnie­
go wyniku. Między wielu innymi pro­
jektami, był także i ten, aby owe 
szyby wyrabiano ze szkła prędko o­
ziębionego, z którego robią n. p, tak 
zwane "łzy bolońskie M , rozsypujące 
się w delikatny proszek przy lekklem 
uderzeniu. Ewentualnie, mieściłby się 
nad owe mi szybami młoteczek elek­
tryczny, który, połączony z apara­
tem alarmowym, tłukłby szybę w da-
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nej chwili. Zachodzi jednak pytanie 
·czy jakiekolwiek Inne wstrząśnienie 
na scenie, strzał, lub coś podobnego, 
.nle powodowałoby również zniszcze­
nia tych szyb. Inny, możliwy do 
urzeczywistnienia projekt podai ber­
liński inżynier Renkewltz, mianowicie 

;urządzenle szyb podwójnych, stopnio­
wych, zawierających wewnątrz jakiś 
gaz wybuchający. W chwili kata­
strofy wystarczyłoby nacisnąć kontakt 
zamykający prąd w przewodniku uto­
pionym w szkło i zapalającym gaz, 
·aby otwory kominowe otworzyć. Czy 
jednak nagła ~ksplozja nie powię­
kszyłaby jeszcze przerażenia wśród 
widzów-tego pfZewidzieć nie można. 

Szkolnictwo polskie. 

naczelnik dyrekcji naukowej łódz­
kiej, A. Sazanow, rozesłał do wszy: 
stklch przełożonych szkół prywatnych 
okólnik, w którym domaga się przed­
stawienia do dyrekcji na dzień 14 
sierpnia: 

1) Listy nauczycieli i nauczycielek 
wykładających, ze wskazaniem, jakie 
właściwie przedmioty i w jakich klasach 
mają być wykładane, a rÓ'fnież, kto 
z nauczycieli będzie zastępował przeło­
żonych w razie wyjazdu lub choroby. 

2) Plany nauki I programy wykła­
dów dla każdego przedmiotu I dla 
każdej klasy oddzielnie. 

3) Tygodn owy plan nauk, czyli roz­
kład lekcji dla całego zakładu. 

4) Wykaz podręczników szkolnych 
i pomocj' naukowych dla każdego 
przedmiotu i dla każdej klasy .• 

5) Wzory klasowych i innych dzien­
ników, podług których będą prowadzo­
ne zapisy w szkołach. 

Dalej p. naczelnik dyrekcji zastrzega 
w okólniku, że do wykładu przedmio­
tów obowiązkowych: języka rosyjskie­
go, historji i geografii dopuszczone 
być mogą tylko osoby pochodzenia 
r~syjskiego, a wykład tych przedmio­
tow powinien być prowadzony wyłą­
cznie w języku państwowym. Dzien­
niki wpisowe I klasowe powinny być 
prowadzone w języku rosyjskim. Po­
dręczniki i książki szkolne mogą być 
t~lko takie, które uzyskały zatwierdze­
nIe władz naukowych. 

Przytem p. naczelnik uważa za 
potrzebne Wspomnieć, że porządek 
:V~~ładów powinien być zastosowany 
sClsle do świadectw, wydanych przez 
~ładze szkolne na otwarcie szkół, a 
zyczący sobie zaprowadzić przedmio­
ty dodatkowe, albo zmienić liczbę go-

dzln jakiego przedmiotu, uchy lając 
się od planu nauki, oraz rozkładu 
lekcji odpowiednich szkół rządowych, 
powinni podejmować oddzielne sta­
rania o to w każdym poszczególnym 
przypadku. 

Należy poza tern na dzień 14 sier­
pnia przedstawić: projekt przepisów 
zachowania porządku pomiędzy uczą­
cymi 'się w szkole i poza szkołą, 
wzorując się na odpowiednich, za­
twierdzonych przepisach dla szkół 
rządowych i wykazać wysokość o­
płaty pobieranej od dzieci za naukę. 

Klasy przygotowawcze I równoległe 
mogą być otwierane tylko na mocy 
osobnego na .to pozwolenia. Osoby, 
mające pozwolenie na otwarcie klas 
przygotowa.wczych przy szkołach, nie 
mogą zamiast tych otwierać szkół 
początkowych. 

Ani na blankietach do korespon­
dencji z urzędami państwowymi I o­
sobami prywatnemi, ani na szyldach 
szkół I I II rzędu nie powinien być 
używany wyraz: gimnazjum, progi­
mnazjum. Zarówno blankiety, jak i 
szyldy powinny być w języku rosyj­
skim, chociaż na szyldach nie zabra­
nia się pod tekstem rosyjskim zamie­
ścić tłómacze~ie w tym języku, w ja­
kim pozwolono prowadzić wykłady 
naukowe w danej szkole. . 

Nikt z wykładających nie może 
przystąpić do wykładóvl bez zatwier­
dzenia; o wszystkich zmianach, które 
zajdą w składzie personelu nauczy­
cielskiego, jak rów.nież o wszelkich 
przypadkach, mogących naruszyć pra­
cę naukowo-pedagogiczną, należy nie­
zwłocznie komunikować dyrekcji nau-
kowej. . 

Uchylenie 'się od wypełnienia tych 
~ądań pociągnie za śobą, zgodnie z 
okólnikiem okręgu naukowego war­
sząwsklego, wydanym podług wska­
zówek p. ministra oświaty-zamknię­
cie szkoły. . 

Co się tyczy uniformowej odzie­
ży uczniów, to może być dozwolona 
wyjątkowo tylko tym prywatnym szko­
łom, które przez swoją długą i po­
żyteczną pracę okażą się tego godne 
i otrzymają pozwolenie. 

* * 
.. Koło młodzieży polskiej w Ge­

newit!" nadesłało w " sprawie przyj­
mowania uczniów szkół polskich do 
wyższych zakładów naukowych w 
Szwajcarji wiadomość następującą: 

.. W grudniu roku zesz~ego "Ko­
ło młodzieży polskiej w Genewie" 
wszczęło akcję w celu uprzystępnienia 
maturzystom szkół polskich s"tudjów: 
z jednej strony w uniwersytecie ge-
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newskim, z drugiej na uniwersyte­
tach szwajcarskich wogóle. 

Sw rawa maturzystów i maturzy­
stek szkół polskich została rozstrzy­
gnięta w Sposób następujący: 

Uniwersytet genewski na radzie se­
natu akademickiego, ~o sprawozdaniu, 
zło~onem przez komisję specjalną do 
sprawy szkół polskich, orzekł: nZrów­
nać w prawach maturzystów szkół 
polskich, tych mianowicie, którzy po­
siadają matury ze szkół polskich, 
równoznaczne co do wartości z ma­
turąmi szkół rządowych". 

Druga część akcji - zrównanie w 
prawach matur szkół polskich z ma­
turami rządowemi w całej Szwaj­
carji-rozpatrywana była w Bernie 
20 czerwca r. b. na zjeździe rekto­
rów uniwersytetów I akademji szwaj­
carskich. Sprawę tę oddano do roz­
patrzenia komisji specjalnej, złożonej 
z profesorów uniwersytetu berneńskie­
go, która ma opinię swoją zreferować 
na przyszłym zjeździe rektorów wyż­
szych zakładów w Szwajcarji. 

jednćcześnie przypominamy o po ­
I)"lyślnem przeprowadzeniu przez prctf. 
Kowalskiego jeszcze w roku ubie­
głym sprawy przyjmowania maturzy­
stów. szkół polskich do uniwersytetu 
fryburskiego. 
. O szczegółowe informacje, doty­
czące przebiegu sprawy maturzystów 
szkół polskich, prosimy zwracać się 

poCi adresem: Stefan Garczyński, Ge­
newa, 2 Avenue de Lancy·. 

Z PRASY ROSYJSKIEJ. 
"Nie mogę milczeć" . 

Pod. tytułem powyższym ogłosił 
TvłstoJ protest przeciwko karze 
~mierci. P o wywodach o istocie same-
90 !ak~u, T{!łstoj wykazuje, że wyroki 
~~lercl mają wpływ demoralizujący 
l ze t~ demoralizacja szerzy się z 
uderzającą szybkością. 

" Ludzie mówią i piszą teraz o 
ścięciach, wieszaniach, rzezi, bom­
bach-brzmią słowa Tołstoja-jak 
dawniej mówili o pogodzie. Dzieci 
bawią się w wieszanie, gimnaziści, 
dzieci jeszcze prawie, wyruszają 
na wyprawy bandyckie, gotowi za­
bijać, zupełnie tak, jak dawniej 
szli na polowanie. 

Zabijanie posiadaczy wielkiej 
własności, celem zawładnięcia ich 
dobytkiem, wydaje się teraz wielu 
ludziom najlepszem rozstrzygnię­
ciem kwestji rolnej. 
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A dalej. "Tak, okropne są same 
fakty, ale zło moralne, duchowe, 
niewidzialne, jakie wyrządzają, jest 
bez porównania okropniejsze " . 

Zastanowiwszy się nad wypad­
kami ostatnlth czasów, Tołstoj 
protest swój kończy w takich mię­
dzy innerni , wyrazach: 

"Niepodobna tak żyć. Ja przy­
najmniej tak żyć nie chcę i nie 
mogę· 

Oto powód; dla którego to pi­
szę i, o ile zdołam, rozpowszech­
niać będę zarówno w kraju jak i 
za granicą". 

• 1 O'SZSZ'O. 

"Cud" we Francji. Francuscy katolicy 
oczekują niecierpliwie orzeczenia spe­
cjalnej komisji w sprawie dziwnego 
wydarzenia, znanego pod nazwą "cudo­
'\vnego gradu w Remiremont". Rzecz 
za zła 26 maja 1207 r. Remiremont, mia­
steczko w W ogezach, słynie z posiada­
nia cudownego obrazu Matki Boskiej 
pod wezwaniem" otre Dame du Tre­
sor". Od półtora roku istnieje zakaz 
rady miejskiej odbywania procesji na 
cześć Maryi. Kiedy więc zeszłoroczna 
majowa procesja została poraz pierw­
szy urzędowo wstrzymaną, zdarzyło się, 
że w dniu wymienionym, "\" ciągu roz­
szalałej nad miasteczkiem burzy spadł 
wielki grad. Znaczna liczba gradowych 
kamyków, spadlszy na ziemię, pękła na 
dwoje i okazała na obu wewnętrznych 
powierzchniach zupełnie wyrażny od­
cisk cudownego, miejscowego obrazu. 
T yle osób świadczyło o tern, że biskup 
zarządzil ankietę. Przed miejscowym 
proboszczem i komisją złożoną z dobrze 
znanych. uczonych, przyrodników. sta­
nęło T07 świadków, mężczyzn, kobiet i 
dzieci, Komisja powołała nadto do ra­
dy takich ludzi, jak Lapparenta, sekre· 
tarza paryskiej Akademii umiejętności, 
jak Duhema, profesora nauk fizycznych 
na uniwersytecie w Bordaux-i innych. 
Sprawozdanie komisji ukazało się nieda­
wno w tygodniku dyecyzjalnym (Re­
miremont leży w dycezji Saint-DH~) i 
obstaje za absolutną autentycznością fa­
ktu. W calem zdarzeniu widzą miesz­
kańcy miasteczka odpowiedź na zakaz, 
dotyczący procesji. Co do rzeczywisto· 
ści faktu niema żadnej wątpliwości-ale 
sprawozdanie zaznacza rozmaitość opi­
nii co do przyczyn utworzenia się dziw­
nych medalików gradowych, Lapparent 
przypuszcza, że w ciągu burzy mógł 
prąd elektryczny p~zejść przez jeden 
z metalowych medalików "Matki Boskiej 

karbniczki" i mógł tak wpłynąć na 
warstwy powietrza, w których powstał 
grad że obrazek odbił się na grudkach. 
Sam' autor sprawozdania wierzy atoli w 
przyczynę nadprzyrodzoną" Główny or­
gan kato~ic~i, , Un,Ive~s"" pisze, że jeśli 
ię przYJrrue ,wy/aśmeDle Lapparenta, 

to będzie w zJ3wI,sku nowy, przyk~ad .... 
"fotobłyskawiczneJ czy wyzlewo'plsem-

Redaktor Henryk Michałowski. 

nej odbitki (d' impression photofugu­
rałe ou vaporographique) , która zwraca 
obecnie coraz więcej uwagi, od kiedy 
kwest ja odcisków na "świętem przeście­
radle", zachowywanem w Turynie, sta­
ła się przedmiotem badań profesorów 
Delage, Vignona i Colsona w paryskiej 
Akademii umiejętności", Ostatnie słowo 
w tej sprawie ma wyrzec biskup Saint­
Die, Ale ludność w Remiremont, nie 
wdając się wcale w dyskusję nad nau­
kowem wytlómaczeniem faktu, poprze­
staje na cudowności zbiegu gradowej 
burzy i niezaprzeczonych odcisków z 
zakazaną 26 maja procesją. 

Gość w restauracji wzdycha ciężko, 
w obecności garsona. 

- Czy nie smakuje panu potraw?? 
- Nie, nie to, zastanawiałem się 

tylko, jak długo musiałbym żyć, aby 
dojść do lat tego kurczęcia ... 

B 8 8 

N a u c z y c i e I. - Janku, co to 
jest dromader? 

U c z e ń. - Jest to proszę pana 
psora więlblądz\ dwumasztowiec. 

- To się będziesz musiał 
cować zanim dostaniesz tę 

napra­
bogatą 

pannę X. 
- Ale 

pracować, 
stokroć ciężej musiałbym 

gdybym jej nie dostał... 

8 8 El 

I. Ni e z n a j o my. - Przepra­
szam pana, ale ta laska, którą 'pan 
trzyma w ręku, jest moją własnością. 

II. Nieznajomy.-Wcale te­
mu nie przeczę. Może pan chwilkę 
tylko zaczeka, aż zawołam policjanta. 

I. N i e z n a j o my. - Dlaczego 
policjanta? 

II. N i e z n a j o m y. - Nieznani 
złoczyńcy okradli mnie zeszłej nocy 
l to oni właśnie zostawili tę laskę 
w mojem mieszkaniu. 

Książki nadesłane do Redakcji. 

Stefan S t'erzputowski. - " Szaleń­
cy" - szkice. Warszawa. Książnica 
Polska. 1907. 

Wacław Sieroszewski.-wŻycle" 
powieść. Warszawa. Książnica Pol­
ska. 1907. 

Stefan Krzywoszewski. - wPani 
Julia u, powieść. Wydanie drugie. War­
szawa. Nakład Tow. Akc. S. Orgel­
branda Synów. Skład główny w księ­
garni E. Wende i S-ka. 

Druk. Ed. NICZ i S-b .. Nowy - Świat 70 
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ARYTMOGRYF 

ułożył Al. Chrząszczewski. 
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1

2018 + 181141 
_f4 1l11 + 1161818(_ 
12 117191111+ 117110120181_ 

1+ 1+ + 1+ + 1+ + + 1+1+ + 1 
Litery na miejscach krzyżyk6w w rz«:dzie 

pionowym ułożą imię i .nazwisko współcze· 
sneJ powieściopisarki polskiej, zaś w rzędacb 
poziomych dwa jej utwory. 

Znaczenie wyraz6w: 

l) Znak zodjaku; 2) Znakomity poeta cze­
ski; 3) Sędzia polubowny; 4) Zachwyt; 5)' Mia­
steczko na Wołyniu; 6) ?.. 7) Przyrząd fi­
zyczny; 8) Filozof niemiecki; 9) Muza spra­
wiedliwości; 10) Kompozytor węgierski; 11) 
Skr6cone imię męzkie; 12) Drzewo z rodzi­
ny palm; 13) Dziejopisarz grecki; 14) W6dz 
kozak6w XVI w.; 15) ?, .. 

ROZWIĄZANIE 

KWADRATU MAGICZNEGO 
ZAMIESZCZONEGO W Nr. 25 "ZIARNA·. 

WI i I n I t 
I l k I a I r 
N a I w I a 

T I r I a I n J 

Dobre rozwiazanie nad~słali z Warszawy 
p. p. Zofja Der~siewiczcwa, Eufrozyna An­
taszlak, A. Żytowiecki, Emil H6hr, Z. 
Sztampke. 

Z po za Warszawy p. p.: M. Wywi6rska 
z Kod/abalowki, Bronis/awa Górska, MarJa 
Omelańska z Lublina, joanna Dybczyńska z 
Gruszki, jan Ponikowski z Łukowa, Ignacy 
Iglikowski z Piotrkowa, Aleksander Szhizak 
zZawiercia. K. Chroszczewski z Kiernas6w­
ki, Dr. M. Dombrowski, Fel. Kańciński z Ko­
ziatyna, j6zef Dukak z Skotnik, I. Kr6liko­
wski z Szostaka. 

OO~OlDlmZI .ZltlRntl". 

Z powodu zapytań wielu nowoprzybyłych 
od lipca prenumeratotów "Ziarna", spieszy­
my donieść, że posiadamy na składzie nie­
wielką liczbę kompletów z początkiem po­
wieści Anatola Krzyżanowskiego p. t . "Dwa 
prądy" . 

Wydawca Edward Nłcz. 
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http://sbc.wbp.kielce.pl/




